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Baczność! Wyborcy!
Reklamujcie swe prawo wyborcze, zanim termin reklamacyjny 

uPłynię! Jeszcze tylko kilka dni czasu!

Ekspose o naszej nędzy
.^ k la ra c y a  łożona  przez ministra skarbu p. 
J^zębskiegio na czwarfe. posiedzeniu Sejmu 
^  obrazem naszej nędizy finansowej, a  zara­
zy4 Wauitmym prognostykiem n a  przyszłość. — 
>. ry przez p. mitnistra cytowane są, wprost

wprost pojęci® przechodzi, jak z tej 
ju 0cizi banknotów, która już nas zalała i któ- 

najbliższą, przyszłość we wzmooniionem 
minister zapowiada, wybrniemy, je- 

^ ^ e d t e m  nasz okręt państwowy w  niej nie 
<w,le- Jeżeli przedwojenna Austrya, która li- 

mniej więcej tyle mieszkańców, co tera- 
ło n ^ a  Polska, miała budżet 5 miliardów ko- 
^ l ) 2 CZagK) milionów wydatków personal- 
Uje, > to nasz bilionowy budżet jest najwymów- 

ilusrtracyą faktu, ż© mamy dużo zna- 
JiUj, l^^ndężnyieh, a  nie mamy pieniędzy, że oipe- 

olibTOymtomi liczbami bez realnej w ar-

hfZe. at°®na wogóle mówić o finansach, kie" 
^żiet ułożony w styczniu wzrósł do wrze- 

dwójnasób, dochody zaś ledwo ruszyły z 
4ziieajCa? Mówił p. minister, ż© bilion i kilka- 

miliardów marek — to .zaledwie 2 mi-
f3to,Sl y , franków. Rzeczywiści© niew iele, ale d la 

francusk ich , gdzie sk arb  m etalow y 
fraricuskiego wynosi p raw ie połowę wy- 

^ ję tit-  Państwowych, gdzie zresztą podatk i, z 
4°chortlem uieiistniejąicego we F ran cy i p o d atk u  
N i ^ 0%v,eg'o, są  rzeczyw istym i podatkam i, nie. 

% a n fa'S’ tołmużmą. m epokry w ającą  kosztów 
a! W iny tego n ie  m ożna przypisyw ać 

Zastnie obecnem u m inistrow i skarbu , bo on 
^  tej J ^  chaos, w inę ponosi społeczeństw a 
^  ozę^ci, k tó ra  może a  nie chce p ła ­
w i ą  ' to, główny ciężar u trzy m an ia  p aństw a 
Nli©j form ie podatków  pośrednich  n a  n a j- 

N ą  0 te?o podatne bark i, k tó re  — z gorycizą 
iv 4 &a' ■ n}ln’,3‘>er m ów ił — uw aża sk a rb  pań - 
%i©n^ ltodło kredytów , a  n ie m y śli o jego na-

w  r ókach zagranicy  i  to  podw ójnie: 
\ r   ̂ w n toj zadlłużeni po uszy, pow tóre
^,’P 'sw  doków  o trzy m an ia  od niej k redy tu .V i, * m  lAltł̂ J. . , m < • • ..

Ci

5 ł̂vTllo

to w yraźnie i zresztą wierny, że 
4r>e pr^aeh finansow ych kap ita liśc i stosują.
T)r\,A yS‘lOWlf»* niniwir,Ai oevn eio 'MOiłlli TkAłî mti Ĵ<K,a.rriv ,Dlsyie: pierw ej sam  się ra tu j, potem  

to-tiy gn- y źdźbło do uczepienia się. Ą czemże 
chleK s^ tnl  ra tow ać? M am y dać innym

4 . laCl6
’ ®wą żywność, a  sam i ścisnąć pas! — 
 ̂a ro p. m in ister, że m ożem y wywieść 

yC° SainaV̂ Cm̂ 'w zb°ża, ziem niaków , cukru .

mów za 100 m arek  i  to  ty lko  pozornie, bo u  n as  
ta  podw yżka niiie d a ła  się odczuć, a  potem  n a ­
stąp ił nowy k rach . S tabilizow ać m ark ę  — n a  to  
po trzeba innych zupełnie niż obecne wpływów 
podatkow ych, — n a  to  potrzeba podk ładu  zło­
ta ; n a  to  po trzeba ogólnego zaufania. Ale to  
w szystko potrzebne je s t i d la  nowej w alu ty , ja ­
kąkolw iek nazw ę jej dam y, a  sk ąd  to w szystko 
— szczególnie zaufan ie — wzdąć ? Czy m oże za­
pow iedziana 20 k ro tn a  podw yżka p o d atk u  
gruntow ego m a dać to  zaufanie? Złtiej podw yżki 
p. m in ister przew iduje dochód 30 m iliardów  m a­
rek, z pew nością n ie  odpow iadających anii w  
przybliżeniu  rzeczyw istej w ysokości ron ty  
gruntow ej p rzy  cenie 20 i k ilku tysięcy .ze komaac 
ziboża.

D rożyzna? I  o n iej m ówił p. m in is te r  w to n ie  
beznadziejnym . „W  w alce z n a tu ra ln y m i s ita ­
mi ekonom icznym i państw o  sw oim i n ieudolny­
m i zarządzen iam i... “ pow iada p. miniister. A czy 
p ask ars tw o  jest. tak że  n a tu ra ln ą  siłą ekonom i­
czną? Czy n ielega lny  wywóz nie motże być zwal­
czany  .przez energiczne zarządzenia p ań stw a?  Czy 
wogóle zakazy wywozu n ie  w pływ ają n a  d ro ­
żyznę, jak  zapewnia, m in ister. W  ©xpose skon­
s tru o w an ą  została  — naisizem zdaniem , sztucz­
na — rozbieżność m iędzy in teresam i p ań stw a  a  
in teresam i obyw ateli n a  tle drożyzny. Tw ierdzi 
p. m in ister, że ,,państw o, d ążąc  do  sztucznego 
obnażenia cen. (w calu  obniżenia budżetu  oby­
w ateli) uszczupla pow ażnie n iek tó re  swoje do­
chody. R ozum iem y to  zdanie w  ten  sposób, że 
przez obniżenie cen np. artyku łów  spożywczych 
państw o tra c i część p o d a tk u  pośredniego — 
bardzo dobry i pożądany w ynik  d la  spożywców 
i jed y n a  m ożliwość obniżenia podatków  pośred­
nich. Ni© o to  jed n ak  idzie tylko o fa ta ln e  w ra­
żenie tak iego  stw ierdzenia, że obniżeni© cen 
dzieje się w sposób sztuczny — doskonała w y­
m ów ka d la paskanzy, k tórzy  z tryum fem  będą 
się powoływać n a  to, że drożyzna jes t rzeczą 
n a tu ra ln ą , zaś obniżka ozy jej żądani© jes t 
sztuczką., n ieuspraw iedliw ioną sytuacyą. gospo­
darczą.

K ilkakro tn ie  pow racał m in is te r do  kw estyi 
w alutow ej, aby ostatecznie stwierdzić, że n a  zu­
pełną reform ę w alu ty  okoliczności jeszcze nie 
pozw alają. Całkiem  n a tu ra ln ie , bo n a  76 m ilio­
nach  w złocie i srebrze razem  z 12  m ilionam i do­
larów  w a lu ty  oprzeć nie m ożna, tembardiziej, że

m in is te r je s t zdania, że złoto powyższe należy 
puścić w ruch , aby n ian i ożywić organizm  go­
spodarczy. Choćby ta k  zrobiono, do czego jed­
n ak  .sądzimy, daleko, jak iż  wpływ m ogą w y­
w rzeć 76 m ilionów w złocie i srebrze n a  pływa­
jące 552 m ilia rd y  deficytu (na r. 1922); n a  będące 
w obiegu i jeszcze w ypuścić się m ające 424 m i­
lia rd y  papierow ych m arek? S tałoby się, co w 
ty ch  w a ru n k ach  stac stię m usi: złoto i szlache­
tn e  w alu ty  rych ło  znalazłyby drogę do znanych  
schowków , a  sk a rb  państw a n ie  m iałby naw et 
tej drobnej rezerw y kruszcow ej, ja k ą  obecnie 
posiada.
P. Jastrzębsk i jes t m in is trem  burżuaeyjniym  i  
uważa, za  swój obowiązek bronić in teresów  wietl- 
kiego k ap ita łu . Jego zdaniem  nasz  przem ysł 
je s t zbyt słaby, aby  m ógł w ytrzym ać wyższe o~ 
podatkow anie  i d latego m in is te r woli w  inny 
sposób — m ów iliśm y o tem  wyżej — szukać no­
wych źródeł dochodu. P ra w d a  że nasz  przem ysł 
ni© dorósł jeszcze do p rzem ysłu  ang. i ni© m ógł­
by w ytrzym ać tak ich  jak  tam ten  ciężarów, 
czy jed n ak  po lska s to p a  podatkow a choć w  przy 
błiżiendu rów na się angielskiej, k tó ra  zabiera 
kap ita liśc ie  do 75 p rocen t jego dochodu? U n as 
p odatek  dochodow y n ie  do tyka an i w dziesiątej 
części tych, k tó rych  pow inien d o tk n ąć  — zupeł­
nie n a tu ra ln ie  w  państw ie, gdzie główmy ciężar 
spycha się  n a  p o d a tk i pośredn ie i m onopole. 
Zapewne., że 75 procent, dochodu byłoby może 
zadużo. a le  przybliżony p rocen t?  A w każdym  
raz ie  w iększy niż obecnie procent?

Wlkońcu m in is te r w yraża opinię, że mas® przy­
szły deficyt nie pow inien być większy ja k  30 p ro ­
cen t nasizych w ydatków . Zależy to od tego, j a ­
ki© będą te  w y d a tk i i ozy u d a  się przeprow adzić 
zapowiedizdiane reform y tj. podw yżki w podat­
k ach  bezpośrednich. M inister ufa, że przyssały 
Sejm  zgodzi się n a  podwyższeni© p o d atk u  ginum- 
tow.ego, budynkow ego, piizemysiłowo-oibrotowte- 
go, dochodowego itd . Są to podatk i, k tó ry ch  los 
zawisł od szeuegu okoliczności, m iędzy innym i 
także  m atury społecznej, np , podatek  budynko­
wy od  losu u s taw y  o ochronie lokatorów , g ru n ­
tow y od polityk i wywozowej itd. Będzie więc od 
przyszłego Sejm u zależało, czy dojdziem y do 
tego — niieiszazegótoego jeszcze — położenia, że 
(będziemy m ogli dwlie trzecie w ydatków  p a ń ­
stw ow ych opędzać z w łasnych dochodów, zaś 
jedną trzec ią  część pokryw ać — ozem? Nowymi 

emisyamii banknotów , pożyczkam i? Jest jed­
n ak  bardzo wątpliwe, czy Sejm , w k tó ry m  p ra ­
wica. jak o  repreizentacya w ielkiego przem ysłu  i 
wielkiej w łasności zgodzi się n a  tak ie  ofiary, 
k iedy do tąd  była w  m ożności przerzucać cięża­
ry  n a  innych. Z tego v»ynika p ro sta  rzecz, że 
należy  s ta ra ć  się, ab y  w  przyszłym  Sejmie p ra ­
w ica n ie  miała, tak iej siły. aby była w stan ie  
udarem nić te  naw et sk rom ne reform y, k tó re 
m in ister uw aża za w aru n ek  uzdrowienia, fi­
nansów  państw a. Jest rzeczą jasną, że w ybory 
m uszą w ydać ta k i rezu lta t, żeby szerokie m asy  
znow u nie zostały pociągnięte do świadczeń, zaś 
■afery bogate, nie płacąc, rządziły.

kędwemy jeść i  za ja k ą  cenę? Gzy

s
urt
os*.

ek~y Aw'e ryfea> k tó ra , będąc k ra jem  
011cie przem ysłow ym , nie p rzesta ła

rolrp,. ^  k ra jem  o olbrzym iej nadpro-
4]J '  hieizie u 7Jej ? ^ y p a d k i e m  ten  rok przy- 
Się J 3<as* irw>ż« nadw yżka, czy
liip * 2a.pa,só\v 2 ci<nia :ia  dzień tj. ogołocić 

pew ności, czy przyszły rók 
l'ńr,"iie d r0,r„’j' n ieu r°dza ju  i  b rak u ?  
tj. ^®ńie wódzi m in ister: aSbo przy-

albo* ^  ,? b'scn 'e8o  »naku  obiegowego 
4Cv"1(‘ ho-.-. n ,v ( 0 ~ nad  n ią  krzyżyk i wpro- 
*ic}f ,nas,tej «,_,u .łę- P iorw sza droga, to stabifli- 

% o m nU! ; ;  ^ tó rą  to  d regą chadzał p. 
• M arka f kosztem  i  z jak im  rezul- 

Poclniosła się  „aż" n a  14 eeniy-

Nowy poseł polski 
w Moskwie

Warszawa. (T e l. w ł. * N a p rzod u *). Ministerstwo 
sp raw  zagran iczn ych  o trzym a ło  zgodę rządu so 
w ie tó w  ua m ian ow an ie  p. R om an a  K n o lla  p o ­
słem  w  M oskw ie . W y ja zd  p. K n o lla  nastąp i o- 
k o ło  15 października,

0 układ handlowy pofsko-
rasy siu

Warszawa. (T e l. w ł. .N a p rz o d u 0). W  p o łow ie  
p a źd z ie rn k a  w y je d z ie  k ie row n ik  m in isterstw a

p rzem ys łu  i handlu  p. S trassbu rger do Moskwy 
na k o n fe ren ey ę  z Krasinem  w  spraw ie układów  
o  trak ta t h an d low y  polsko rosyjski.

Rozłam w żydowskim klubie
sejmowym

Warszawa. (PAT). J a k  się „Robotnik* d o w ia ­
duje. p os łow ie  żydow skiego stronnictw a lu do­
w eg o  nadesłali, na ręce zrzeszenia posłów ż y ­
dow sk ich  ośw iadczenie, iż  w ystępują ze zrze­
szenia. (Odnosi się to do posła H irszhorna z par­
ty i P r ilu ck ie go ).

—  o o o  —
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Wystąpienie sowietów w sprawie Bliskiego
Wschodu

Odsunięcie się Francy! i Włoch od Anglii
W  m arcu  1916 r. Roisya w skutek  niepowodzeń, 

w ojennych z jednej a  p rądów  pokojow ych n u r­
tu jący ch  n a  dworze carskim  z drugiej s trony  
.stała się d la m ocarstw  zachodnich bardzo n ie ­
pew nym  sojusznikiem.. B yła to pora, kiedy mo- 
camstiwa s ta ły  u  szczytu potęgi: Niem cy nac iska­
l i  n a  arm ię francusko-angielsk ie , A ustr o-W ęgry 
w strzym ały  pochód rosy jsk i w G alicyi i w K ar­
p a tach , W łochy, k tó re  w m aju  1915 rozpoczęły 
w ojnę, n ie  m ogły osiągnąć żadnych sukcesów. 
W  ty m  niebezpiecznym  dla. m ocarstw  zachod­
n ich  m om encie trzeba było dużo zarobić, aby za­
trzy m ać  Rosyę u  swego boku, nie wolno było 
skąp ić  p rzynajm nie j obietnic, aby przeszkodzić 
odrębnem u pokojowi niemiiecko-rosy j siki eimu. 
Cóż m ogły m ocarstw a zachodnie ofiarow ać Ro­
syi, o fiarow ać coś nadzw yczaj pociągającego, od 
daw na przez n ią  w ym arzonego?

O fiarow ały  jej K onstantynopol. W  m arcu  
1916 zaw arły  F ran ey a  i A nglia z jednej a  R osya 
as d rug ie j s tro n y  ta jn y  p ak t, m ocą którego po­
stanow iono  w razie  zw ycięstw a podzielić się 
T urcyą. A nglia m ia ła  otrzym ać Arab-ę, P a les ty ­
n ę  i M ezopotam ię; F ran ey a  Syryę i Cylicyę, Ro­
sy a  zaś M ałą Azyę z cieśninam i dardanełekim i. 
K onstan tynopol miiał zostaw m iastem  nieuiral- 
aaem pod  „opteką" trzech  m ocarstw  tra k ta to ­
w ych, resz ta  zaś T urcy i m iała  przypaść Grecyi 
i  R um unii. P rzed  W łocham i t r a k ta t  ten  u trzy ­
m ano  w ta jem nicy  tak , że nic im  z łu p u  ture- 
okiego n ie miLało przypaść.

Gdy w  k  lka. m iesięcy rząd  w łoski dow iedział 
sfię o tym  ta jn y m  trak tac ie , w  Rzymie zapano­
w ało oburzenie, ów czesny m in is te r spraw  za­
granicznych  Sonnino zagroził w ystąpieniem  z 
kioaiicyi, a  sk u tek  tej groźby był tak i, że zaw ar­
to  now y ta jn y  tra k ta t  — z w ykluczeniem  Ro­
sy!   k tó ry  W łochom  oddaw ał Sm yrnę. W pra-
wdzle trak ta te m  ty m  zastrzeżono, że W łochy 
m u szą  n a  jego w ykonanie uzyskać zgodę Rosyi. 
a le  w m iędzyczasie rząd  carsk i upadł, R osya za­
w a rła  pokój z N iem cam i tak , że fcoałicya nte 
m ia ła  juiż potrzeby oglądać się n a  życzenia, no­
wych władców Rosyi.

W  ten  siposólb, n a  m ocy dwóch odrębnych 
trak ta tó w , p o d d a ł T urcyi został postanow iony. 
A le od postanow ienia do w ykonan ia  okazała  się 
d ro g a  da leka . F ran ey a  i W łochy nie sk o rz y s ta ­
ły  z przyznanych  iim ustępstw  tery to rya lnyoh ; 
przeciw nie — W łochy n aw e t nie próbow ały za­
jąć  Sm yrny, F ran e y a  zaś w pażdziem iiku 1921 
zaw arła  z rządom  angorskim  pokój, w k tórym  
zrzekła s ię  zdobyczy tery to ry a ln y ch  w zam  an  
aa  pew ne koneesye gospodarcze. Przy sw em  pra, 
w ie pozostała  ty lko  A nglia i jej eksponentka. 
G recya, k tó ra  jako  żan d arm  angielsk i miała, 
■wyegzekwować n a  T urcyi w ykonanie trak ta tów . 
Jaik ta  egzekucya się skończyła, w iadom o: Gre­
cya u tra c iła  wszystkie swe zdobycze w  Małej 
A zy l,  a  obecnie zagrożone są  też jej n aby tk i na  
te ren ie  europejsk im  tj. T rący a  z Adryanopolem .

Z całej a fery  tu rec k ie j, jak  ją  regulow ał t ra k ­
t a t  w  Sevres, z zyskiem  wyszła ty lko Anglia. — 
Przeprow adziła swe zam iary  co do A rabii, P a­
lestyny  i M ezopotam ii, a  K onstantynopol od d a­
no pod opiekę m ocarstw  trak ta tow ych , celem 
— ja k  op ew a urzędow y powód — ochrony wol­
n ośc i cieśn in . Ta och rona zm ierza do tego, aby 
s tra ż  n a d  cieśn inam i tj. przeszkodzenie okrę­
tom  w ojennym  w przejeździć z m orza Czarnego 
n a  Śródziem ne i  odw rotnie odebrać Turcyi, a 
oddać w ręce m ocarstw , względnie — co n a  j<e- 
dno w ychodzi — Anglii. ,

T urcya m łoda, rep rezen tow ana przez rząd  M u­
sta fy  K em ala w  Angorze, nie poddaje się jednak  
ze w schodnim  fatalizm em  w yrokow i zagłady. 
M ając b ierne przynajm nie j poparcie F ran cy i i 
W łoch. M ustafa K em al w yciąga ręce po Kon­
stan tynopol, m im o zagrożenia w ystąpieniem  
Anglii n a  własną, rękę. W aln ą  pom oc znalazł 
M ustafa Kem al w najw iększym  przed w ojną 
winogu T urcyi: w Rosyi bolszewickiej. Dla rządu. 
L en in a  poparcie rząd u  aragońskiego leżnio n a  
Mmii interesów  państw ow ych, idących  w ty m  w y­
p ad k u  po rów nej linii z in teresam i party jnym i. 
Dla poł tylci rosyjskiej, k tokolw iek ją  prow adzi, 
pozostało naczelną zasadą przeciw działanie po­
lityce angielsk iej n a  terenie azyatyckim . W p ra­
wdzie na, k ilk a  la t nrz-od w ojną przyszło m iędzy 
ówczesnym rządem  carsk im  a  Anglią do poro­
zum ienia co do podziału sfery wpływów w Per- 
'■ yi. r .A f ca nietanie, a le  um o w a  ta , jak  wi ele in ­
nych. przestała  być a k tu a ln ą  z chw ilą, gdy An­

glia p rzesta ła  się obaw iać starego  swego s tra ­
szaka: n a jazd u  rosyjskiego n a  Indye. Teraz so­
w iety podejm ują — może tylko ze względów ta k ­
tycznych, dla w yw arcia n ac isk u  w k ie ru n k u  e- 
konom icznym  n a  Anglię — s ta rą  politykę ca r­
ską, popiera jąc nowy rząd tu reck i aż do ogło­
szenia iruobilizaeyi.

S y tuacya ang ie lska  s ta ła  się beznadziejną 
wobec stanow iska zajętego przez F rancyę i W ło­
chy. Oba te p ań stw a  nietylko odm ówiły p o p ar­
cia n ac isk u  wojskowego n a  kem alistów , ale —- 
ja k  o sta tn ie  w iadom ości podają  — gotowe są. 
poprzeć faemaWstów w ich  żądan iach  teryto- 
rya lnych . A z A m eryki donoszą naw et jaszcz® 
więcej, m ianow icie że w razie  w ystąp ien ia  m a­
łej en ten ty  po stron ie  Anglii, W łochy i F ra n ­
eya w ystąp ią po przeciwnej stronie. Przypusz- 
czam y, że do tej ostateczności, do o tw arte j w al­
k i m iędzy spraym ierzońcam i ń e  przyjdzie, jed­
nakow oż już  dziś s ta je  się  widoczuetm, że A nglia 
k am pan ię  przegrała , że z jej sojuszników  żaden 
n ie chce się angażow ać po jej stronie, że — o 
tle A nglia chciałaby nap raw d ę wojnę prow a­
dzić — m u sia łab y  ją  prowadzić w łasnym i siła­
m i i najw yżej przy pom ocy swych dominiów.

Sy tuacya rząd u  angielskiego tj. L loyda Geor­
ge a jes t tem  przykrzejsza, że w yjątkow o w tym  
■wypadku opinia publ ozna nie jas t po jego stro­
nie. Sfery handlow e i robotnicze, każde z innych 
powodów, są  stanow czo przeciw ne wojnie. Toteż 
rząd  w ah a  się ze zw ołaniem  p arlam en tu  z oba­
wy przied opozycyą szczególnie party i robotni­
czej, k tó ra  — jak  telegram y wczoraj doniosły — 
w prost w skazuje na. L loyda Geongea jako n a  
czynnik  niepokoju, n a  spraw cę ciągłych a la r­
m ów wojennych.

Z drugiej s trony  nie trzeba zapom inać, że po­
lity k a  angielska, w przeciw ieństw ie do polityki 
państw  kon tynen talnych , idzie trad y cy jn ie  w 
k ie ru n k u  utaizy-mama j edycrowładziwa ang iel­
skiego n a  m orzach. W tej kwestyi A nglia miń 
zaw iera kom prom isów , ja k  to w ykazała n ieda­
w na konferenćya w aszyngtońska. O ile zatem  
w ystąpienie Rosyi nie zm ieni o rye ikaey i poli­
tycznej A nglia z wodnej (cieśniny' n a  lądow ą 
(Persy.®), to  może ona n ie  cofnąć się. p rzed  o s ta ­
tecznością.

V-

Walka o kulturę

całej tej. jak  ją  słusznie tow arzysz poseł Ni^ 
dizóałtkowski nazywa walce o ku ltu rę , aszerego) 
w ać się obok zorganizowanego robotn ika mu®' 
zawsze niestety luzem  idąca inteiigencya pracU' 
ją c a  umysłowo.

— Żadne hasło nie może nacn być bliższe, żv 
den p o stu la t ważniejszy.

— Chodzi o  zwycięsuwo k u ltu ry !
— K to nie jes t z nami — jest przeciw ko nadu 

— trzeba wybierać.
— Przyszedł czas, by polska inteliigcaicya wvó 

powiedziała się jasno i wyinażnia, po czyjej sw 
stronie.

— Trzeba raz  wreszbie przełam ać zmezszaft' 
m ur wzajem nej nieufności i w zajem nych
daeń.

— Trzeba, by zaabsorbowany sw oją mrówGlj 
zawodową pracą, — „apolityczny" (?) i „dem^j 
kmityczny" (?!) jutel:gcnt-ur®ędnik. lekarz. a; 
•dwokat ozy inżynier, o trząsn ą ł się naroszeL  z 
swojej wiecznej, na jego niekorzyść wyzyski®'*! 
nej politycznej abnegacyi. . j

— Trzeba, by raz wreszcie zobaczył, po czyi" 
stron ie je s t jogo praw ow ite miejsce — łato b r -1' 1 
a k to  zapraopasizoza jego in teresy .

— Z tej bierności trzeba się koniecznie oto1̂  
snąć. Ta bierność, to  najlepsza w ierna sojusz”' 
czka demagogii, to w oda na m łyn wierutny®! 
kłam stw  j cozżc.zeir&tw, jakiem i sę w walc© P° 
tycznej posługuje nasza sk ra jna  prawica.

— Qui taoet oonisiantire v id :tu r!!
Nigdzie, ale to literaln ie nigdzie n a  zachód®

gdzie mózg narodu , jego inteMgencya nie 
tak bozmdzi&jnic pogrążona w gemerulnaj &■,. 
nośct politycznej, nie je s t w prost do pomyśl**1- 
stan , jak i się u nas wytworzył.

— P ar:ya , k tó ra się uważa za ndtecń nar10̂  
która w ręcz pojęcie narodowości stara, się ^
nopalizować w sw o ch  ram ach, partya , k tóra * ;

% pcwOrln a r ty k u łu  tow . posła M ieczysław a  
Niedziałkowskiego.

„ .„w a lk a  o przyszły Sejm  n a b ra ła  w  na­
szych stosunkach  treści nierównie głęb­
szej, niż mogłoby się zdawać. Obóz socyali- 
styczny idzie w bój nietylko o swój pro­
gram  społeczno-polityczny. S ta jem y  Js- 
dnocześnia w  obronie dotychczasow ych  
zdobyczy k u ltu r y  p o lsk is j i  w a ru n k ó w  Jej 
rozwoju n a  przyszłość**,

(N iedriałkow ski).
Owa wailka o  przyszły Sejm, w alka o wybory, 

rozpętała sćę obecnie z całym  rozm achem  i na 
sk ra jne j, szowinistycznej, bogo-cjczym ianej p ra ­
wicy Lutosław skich, Zamorski-ch, Teoderowi- 
cizów, Gląhińsfcich, S troński ch, R abskich, Grab­
skich, Nowaiczyńskich, p rzybrała  form y n iesły­
chanej zajadłości, nigkich i płaskich oszczerstw, 
kalum nii, zarzutów, kłam stw , przekręceń, złorze­
czeń i wyzwisk, do  tej pory naw et w n a jsk ra j­
n iejszych „D wugroszów kach" niespotykanych.

F ala  nienawiści party jne j, fa la  starych  zaplcś- 
niałych uraz  i gniewów ■wzbiera w niesłychanie 
szybkie m tempie, potężnieje i rozrasta  się z dnia 
na dzień.

Idzi? przez Polskę — jak  je>st długa i szero­
ka — grom kie zwoływanie się polskiej re ak c ji, 
do w alnej rozpraw y — wyborów!!

Z jednej s trony  staje  ciemny, papistyazny, ś re ­
dniowieczem trącący  polski k le r, paskarski k a ­
pitał m ałom iasteczkow ych koMunów, falangia nie 
użytecznych nierobów — polskie ziemiańsŁwo, — 
łatyfundya, klucze, ordynacyę — zgraja burżua- 
zyjnych nicponiów. utracyuszów , w ydrw igro­
szów, a z drug&ej — stajteny  mv!

W  tej to  w łaśnie walce, k tó ra się zbliża, w tej 
walce o światło, o prze wietrzeć.is stęchliżny aa* 
krysty jnych  pojęć, w tej w alce z n iechlujstw em  
myśli • niaszczorością przekonań, w walce z u- 
padłającym  wiekowym przesądem  kastowości, w

śnie obecnie z wielkim krzykiem  bij, zifoij 
listę belwcderczyka, rusza w imię ojca i syM 
ducha świętego do u rn y  wyborczej, nie p o ^ j 
żadnego program u, rće jes t więc n aw e t.. *\ j 
kcyą, chyba ty lko jak iem ś „ws'eczniicftwcini 1 1 
isk ry  światła, jakim ś m rokiem, tchnącym  ^  
bonem  i wmlgarnością".

— A ten murek, ta  ciem nota rozkrzyczała 
zaperzyła, zap ien ia, wśccekla i idzie — de 
berów. Chce tw orzyć po swojem u S:rjm, 
chce na stare  kopyto  z czasów K róla ćwóc 
urządzić Polskę. A za ochrypłym i od krzyki® 1

wodiyrami idzie cicho, polailnie, niookrz01̂ .  
głupia, zabobonna, zahukair.a kołtuniarya, *  
polskie zaspane miasteczko.

Powiedział pan Nowaczyń sk i:
„Hejże ha, hejże ha, 
róbcie to, oo i ja",

więc. dałajże:
„za trzy  ryńskie, z a , trzy  ryńskie, 
jedno duże koło m łyńskie", 

jedno głupie — aile duże koło m łyńskie ci* 
ty : Związek Ludowo-Narodowy!

— Przeciwko tem u trzeba się konioczn^ 1 
nić.

— W alczymy z gtupotą ludzką — trze®fV 
odpo-wi idiziała inteiigencya, czy jest z nan®1, 
praeciwtoł nam ? a

K. F. Ecpee, stu d en t fśloizofii

y

Wiadomości polityczni
Rokowania polsko-n̂ emleclf ,̂,/

P rzew od u ic zą cy  d e le ga cy i po lsk ie j do  t°K ‘i 
polsko-n iem ieck ich  O lszew sk i o św iad ezy f ^  
s ta w ic i« lo w i A s e n c y t  W schodn ie j, że  *  
obecnej ob radu ją  t r z y  k om isye , a  m i^ °p  
dla  tran zytu  z  N iem iec  p rzez  P o lsk ę  
i U k ra in y  sow ieck ie j, dla sp raw  not ^r‘r^Ą 
zw ro tu  doku m en tów , a k ió w  i z a b y tk ó w .gij " 
z  tych  k om isy i od b y ła  ca ły  s ze re g  P0t{irf 
S p ra w y  b ędące  p rzedm io tem  ob rad  ko13; ’ 
są n aogó ł na tu ry  tak  skem  d ikow an e i 
ga jąco i ca łe>o  szereau  ro zw ażań  p o ; e 'L j i t  
zagadn ień , ż e  d o tych czas  żadna  z koJl1 
m ogła  spełn ić  w  caiośei sw eg o  zadań;® '. pf| 
tek  22 bm . ro zpoczn ą  s ię  p race  koin*5̂  jjl 
n iczej w  sp raw ie  o b yw a te ls tw a  i 
ż e  d o  d ziś  dn ia  prace k om isy i n ie  do 
d o  p o zy ty w n y c h  w y n ik ó w , m in is ter u jtń 
je s t p rzekon au y , ż e  d z ięk i dążen iom  0 jfrl 
a b y  do  ść jak  n a js zyo c ie j do  porozum 10 
ce  w eiuą na k on k re tn ie js ze  to ry . ,^\
Wybór prezydenta Rzeszy nl©rTllvJyî

W  gru dm u  a lbo  s yczn iu  dokona s’J gj, 'j 
n ow ego  p rezyd en ta  R z e s z y  n iem i®0 
p rzew id z ia n y  pon ow n y  w y o ó r  
ty e  p raw icow e  ze  w z^ ędu  na cięż* 
gosp od arcze  i na u iebezp  e c z e ń s t w o  

iy jn y ch  n ie  w ysu n ą  kontrkandyd®*3'

V
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Ruch wyborczy
O reklamacye wyborcze w Krakowie
lk) Wczoraj upłynął tydzień od czasu wyio- 

60n'a ®D‘S®W wyborczych. Dotąd w słynęło około 
tr 1 re ‘̂ a macy(. k tóre rozpatru je obecnie cen- 
*p 6 ^ uro w urzędzte statystycznym  Zainfe­
k o w a n ie  w yboram i na  razie na  ogół słabe, 

wypomnieć należy, że listy  wyłożone będą 
y*Ko do unia 29 b. m „ a  przeglądać je m ożna 

^ 0aQośuych kom isyach obwodowych od 1 1  — 1 
południu i od 4— 8 w ieczór k ażd eżo dnia, 

czoraj rozlepiono na uiicach m iasta 200 obwie- 
w których ułożone są przeirzyście miej- 

<ła‘ ^ rzędow ania kom isyj, gdzie m ożna przeglą- 
c osty wyborców i wnosić reklam acye.

0 bezpieczeństwo podczas wyborów 
Warszawa. (Tel. wł. „N aprzoau"). Naczelnik 
ydziału bezpieczeństw a publicznego w mioi-

S:)raw w ew nętrznych w yjechał do wo- 
^ ° d z t w a  w ołyńskiego dla w ydania zarządzeń 
, kierunku zabezpieczenia bezpieczeństw a w o* 

es,e wyborów.
Dalsze listy państwowe

WvharS2awa. (P ^T ). U generalnego kom isarza 
. borczego złożone zostały  trzy  daisze listy  

' n'tw ow e: lisia piąta .Z w iązku  p ro le taryatu  
ę,Sl ' miast* obejm uje 32 m azw iska z Łańcu 
ba!*11’ barsk im -W arszaw sk im , K ybarskim , Da­
sz-601’ Wronkowskim 1 Dutiingerem  na czele; 
st ° ^ a Rad ludowych z nazw iskam i Maiowie- 
p '"jgo i Zaleskiego na czeJe; sióam a Narodowej 
kie Robotniczej z Chądzyńskim , W achowia- 

Ficnną, Jankow skim  i innym i.

^ywalizacya endecko-mieszczańska
M i e s z c z a n ie  w y s u w a j ą  d o w b o r a .

g odczas gdy endecy staw iają na swoich listach 
kuai ~.a^cra> mieszczanie, którzy z nimi zerwali, 
śni ^  * swojego generała w osobie Dowbora-Mu- 
j, ci?*ego. „Gazeta Poznańska** pisze: „Na miejscu 
ski nym wyborczej stronnictwa mieszczań- 
ge -e&0 Postawił zjazd delegatów osobę najzasłu- 
b o / i u w  Polsce męża, jakim jest generał Dow- 
ćatu ** Stronnictwo, w ysuw ając tę kandy-
0  tia miejsce naczelne, chciało dać w yraz 
d0\v*li dążnościom prawdziwie patryotycznym , 
skt ° n*ezbity, że stoi i stać będzie na stanowi-

1 Czysto-narodowem “.
Wybory do Sejmu śląskiego

niedzielę 24 b. ni. odbędą się wybory do
e z , 'w o je w ó d z k ie g o  ze Śląsku. Na polskiej
kg 5?  Ś ląska cieszyńskiego PPS zgłosiła listę 

datów, k łó ra o trzym ała n r 1. K andydatam i

cho ^°zet M achej, kierow nik Powiatowej Kasy 
w Cieszynie, 

che ^drzei Czuma, sekretarz  Związku robotn.
w Czechowicach.

Za'.' Sylw ester Dziki, sekretarz komisyi związków  
^o„0\vych w Bieisku.

^  p ,JaQ Kuehejda, sek reta rz  R a d y  za w od ow e j 
g"‘®Szynie.

GC'SZ6^  G ryg ierczyk ' górnik w Czecho-

Goethe o walucie
Z drugiej części „Fausia“

Rrzetożył prof. dr LEON WACHHOLZ

W krótce wyjdzie z d ru k u  nowy prze­
kład polski całego „Fausta** Goethego, do­
konany wierszom przez d ra Leona Wach- 
holza, p rofesora U niw ersy tetu  Jagtolloń- 
^ 'iego, z przedm ową prof. Vu.k.adinovicza.

Przek ładu  logio, d ru k u jem y tu  — d z ięk i 
•prząj,mości tłóm acza  —  w y ją tek  z caęści

j USiej. zaw ierający   ak tualne dziś bar-
zcej niż kdiedykolwóefk. — uwagi o  kw estyi 

w aluty papierowej.
OGRÓD ZAMKOWY.

W’schód słońca.
1 tiVir'' 0rzllliS’ Panowie i panie, F au st i M©--

1,1 we*dle zwyczaju skrom nie, nie wpa­
dające; obaj klęczą.

. F A U S T ;- Punie igraszki z płomieniem?
?a'Ufy CE‘SARZ (dając znak do wstania):
'to ie  .nani* miliom ruz< argnieniem .
>*«ł«4 sferze się ujrzałem ,

nocv ; 1 *'■' Ciu sobie się wydałem  
v,’«gla piętrzyły  się sikały

6 . Tadeusz Reger, pos<4 na Sejm w Cieszynie.
7. Józef Sztw iertnia, kowal w Ustroniu.
8 . Jan  Kuła, górnik  w Kaczycaen.

Syiuacya wyborcza na Górnym Śląsku
Ruch przedw yborczy na G- Śląsku ogarnia coraz 

silniej m asy robotnicze i ludowe. Do akcyi stanę­
ły PPS , NPR i P5L, „Piast". Drugą grupę stano­
w ią Niemcy, którzy skupiają się w trzecia obozach 
Deutsche Yolkspartei (prawica nacyonalistyczna), 
centrum katolickiem i ugrupowaniach lewicowych: 
socyalistów niezależnych i scheidemanowców. — 
Trzecia grupa — to Korfanty et consortes. Cha­
rakterystyczny jest skład tego t. zw. bloku na­
rodowego. Wchodzą doń: chadecy, związek „po- 
siedzicieli domów", kupcy katoliccy i niedobitki 
dawnego związku b. powstańców, który  się roz­
padł, a firmę jego w ykorzystuje blok dla swej 
roboty partyjnej. Celem skaptowania sobie człon­
ków z pośród dawnych oficerów, Korfanty roz­
daje na lewo i prawo ordery plebiscytowe.

W śród robotników p. Korfanty próbuje agitować 
zapomocą kiełbasy, piwa i bułki, a n. p. na kolapni 
w Królewskiej Hucie wziął się do rozdzielania sre­
brnych zegarków „za 25-ietnią służbę**. Robotnik 
górnośląski nie da się jednak obałamucić kiełbasą, 
piwem czy zegarkami. Zakusy „błbku“ idą nadto 
w kierunku pozyskania sobie odłamów, stojących 
pc-za wymienionemi wyżej stronnictwami polity- 
cznemi, przedewszystkiem  zaś grupy „Oberschle- 
sische Volkspartei“. Celem zdobycia je] głosów, 
Korfanty usiłował skaptować sobie redaktora or­
ganu tej partyi, „Katholische Volkszeitung“, p. 
Trunkhardta w  Rybniku za cenę jednego miliona 
m arek niemieckich. Rozpoczęły się pertraktacye. 
„Volkspartei“ w ysunęła szereg postulatów, między 
innymi wykonania ustaw y o reformie rolnej. Kor­
fanty odrzucił żądania, wskutek czego kompromis 
nie doszedł do skutku. Epilogiem tej akcyi był wiec 
w  Rybniku, gdzie demagogiczna robota Korfante­
go znalazła w łaściw ą odprawę, gdyż zmuszono 
go do milczenia.

Nie znalazłszy szczęścia w Rybniku, Korfanty 
jął się innej, bardziej wypróbowanej metody: or­
ganizowania bojówek, przy których pomocy rozbi­
ja wiece innych partyi. Tak stało się Lubecku, 
gdzie bojówka endecka uniemożliwiła obrady 
NPR. Natomiast nie udał się jej m anewr na wiecu 
w Maciejkowicach, gdzie silnie zorganizowana 
P P S  odparła nieproszonych gości.

Mimo tych w szystkich starań, szanse wyborcze 
bloku nie idą w  górę.

Nędzarze
Bochnia, 20 września.

Jed n ą  z wielkich bolączek, jatki ©mi w najma- 
glejsizych spraw ach ma zająć się jeszcze .dogasa­
jący  Sejm, je s t spraw a uposażenia urzędników  
i pracowników państwowych. Jakże tragicznym  
Wiprost ja s t w obecnym czasie w rześniowym  los 
tych  pracowników, k tó rzy  w ysyłają  obieranie do 
szikół swe dziad, i m uszą je zaopatrzyć n.a zimę 
w odpowiednie odzienie, obuwie i książki i przy- 
bory szkolne. Zew sząd słyszy się przek leństw a 
i nieludzkie wprosit narzekanśią na biedę i nędze 
urzędniczą. To samo słyszy się i z u s t robotni­
ków państw ow ych salinarnych  czy kolejowych.

Kto jednak porównać zechce dolę em erytów

Pełne ogników. Ze szybów strzela ły  
W  wielkiej mnogości jask raw e płomienie 
I w górze jedno tw orzyły sklepienie,
.Tedną kopułę; ta w yniosłą była,
Chwilę jaśniała, chwilam i się ćmiła.
Przez niezliczone, k rę te  ognia słupy 
W idziałem ludóiw zdążające grupy; 
Szerokietn kolein k u  m nie się zbliżały 
I zw ykłym  trybem  kornie ho łd  składały. 
Niejedna postać by ła  zajm ująca;
Jam  zdał się księciem salaitnandtr tysiąca.

M EFISTOFELES:
Jesteś nim panie; żywioły w swym składzie 
M ajestatowi h o łd u ją  w zasadzie.
Jnż wiesz, że ogień całkiem  ca oddany;
Rzuć się więc w m orza najdziksze bałw any, 
A zanim dotkniesz n a  dnie pereł złoży,
Już  się pirzy tobie pyszny k rąg  utw orzy; 
Ujrzysz fal zieleń przybranych w szkarłaty , 
Tworzących piękne d la  ciebie kom naty.
Tyś ich ośrodkiem . Na każdym  tw ym  kroku  
Spotkasz pałace u  twojego boku.
Ściany parać ów tych  są jednak żywe, 
W znoszą się. chylą, s trza łą  m kną ructinwt?. 
Cudiaotwa m orskie spieszą., by cię zoczyć. 
S ta ją  u  pro-gu. nie śrmą go przekroczyć.
Smok złotołuski pomyka z pospiechem,
Rekin się czaji — witasz go uśmiechem. 
Chociaż się zawsze tobą dwór zachwyca, 
Takiego ścisku nie zna tw a źrenica.

państw o wych w tym samym czasie z dolą. praicu 
jących  jeszcze czynnie funkeyonaryuszy  pań ­
stwowych, tem u chyba od obrazu nędzy, którego 
raczej wiernie odmalować nie można (bo trudno  
go w prost w swej ohydzie opisać), zdrętw ieje 
serce. W ielu emerytów posyła swe dzieci do 
szkół, w k tórych  opłacać m usi poza norm alnym i 
w ydatkam i taksy  i opłaty szkolne, i to wcale 
wysokie. Jeden z .listonoszy podał mi, że za swą 
córkę w sem inaryum  płaci miesięcznie 7.000 Mk., 
a  sarn posiada em eryturę zaledwie 20.000 Mk. 
miesięcznie. I nikt nie zapyta, z czego ci luidtzl:- 
właściwie żyją i co oni są  zmuszeni robić i czego 
się chw ytać z chw ilą posłania na em eryturę!

P ra cu ją  w iern ie  w iększą  połowę życia  poło , 
aby  na starość m ieć jako  tako  byt zapew niony. 
P o s y ła  się ich  na em erytu rę , bo p rzec ież  od  s te ­
ran ych  łu d z i n ie m ożna żądać, b y  pe łn ili da le j 
służbę, sk oro  Są do n iej ju ż  p raw ie  n iezdoln i. 
W ię c  z  lito śc i na em eryturę! P roszą się, jak  że 
bra©y niem al, że  d a le j bodaj do  śm ierci chcą  
pracow ać, m ów ią, że w o lą  u m rzeć  z w yczerpan ia  
w  służbie, n iż na  em ery tu rze  konać, napraw dę 
dosłow n ie konać z  głodu! N iestety  państw o m usi 
mieć m łody i spraw ny aparat urzędn. Toteż em e­
ry t ogląda się, jak  ścigany zwierz, czy też gdzie  
nie znajdzie p rzy tu łku  łub  schronienia. Szukają, 
ja k  młcdizi ludzie, nowych posad, często d la  m ar 
nych. k ilk u  tysięcy przenoszą się, zimóeniają na 
starość po k ilk u n astu  latach m iejsca swego po­
bytu, inni s ta ra ją  się zakładać k ram ik i i jeżdżą 
po jarm arkach , a w ielu w ałęsa się głodnych po 
ulicach, prosząc cicho znajom ych o jafką starą, 
koszulę iĆbu ty, o n iektórych słyszy się, że' na­
praw dę um arli z  głodu, inni żebrzą, że ich 7  dło­
ni ów  się w yrzuca za ta. że nile m ają  zapłacić 
czynszu.

Z pośród  tych  w szystkich nędzarzy najw ięk­
szymi żebrakam i są  em erytow ani górnicy salin  
państw owych. K to bliżej rozglądnie sic po Bo­
chni i Wieliczce, ten  ma ulicach w prost rozpozna 
starych  górników  w  ich m izernych zaschłych po­
staciach, z obłędnym, wygasłym  tym  dziwnym 
wzrokiem, k tó ry  mówi, że te oczy przez długie 
la ta  nie widziały świiatła słonecznego. Nachodzą 
w szystkich m niejszych i w iększych dygnitarzy 
prowtocywiiałnych, opow iadają ju ż  nie jiak n o r­
m alni ludtzie, ale jak  um ysłowo chorzy k w eru - 
lancd, że k łócą się o  n ich dw a m inisterstw a 
S karbu  i P rzem ysłu i żadne z nich nie ma. ocho­
ty  zająć się ich losem, — że imają em erytury, 
k tó re  są jedną, czw artą  em ery tu r innych praco­
wników państwowych.

B adałem  te  za rzu ty  a po  Miższem roizejraieniiu 
przekonałem  się, że to wszystko smuteia paiawdia! 
P o  30 la tach  s łu żby  d la  rod z in y  z  ok o ło  sześc io r 
fla głów około 8.000 m arek. Dlatego- tież wołam 
za ty ch  ludzi, k tórych  w samej Bochni je s t około 
600 głów, do w szystkich posłów i dygnitarz  s e j­
mowych i rządow ych: iJlźyjcie raz  choć n a  chw i­
lę tej nędzy i przy otmiaiwianiu spraw  uposaże­
n ia  pracowników państw ow ych poruszcie tę spra 
wę i żądajcie jak  ^najrychlejszego zrów nania po. 
złomu em ery tu r sałiinarzy,górników % smeryftu- 
ramii kolejanziy i pocztowców, a tymczasem ż ą ­
dajcie d la wszystkich zaliczek na czas zimowy!

Sylwer.

—o o o -

Z najm ilszych, k tó re niebo śle łaskawe.
Ku pałacowi Nerejdy ciekawe 
Z odwiecznej toni bieg zw racają szybki, 
Najm łodsze trwożraćle, łasa jako rybki. 
S tarsze m ądrzejsze. Tetis n a  wieść oną 
Chce twą, drugiego Peiłeusia być żoną.
I- na Olimpie m iejsce to ż  przy sobie...

CESARZ:
Powtówne miejsce to zostawiam tobie.
I tak  dość wcześnie na tron  ów się siada. 

M EFISTO FELES:
Lecz wtaisza miłość ziemię ju ż  posiadła,

 ̂ CESARZ:
Jakaiz to  ciebie losów dobrych siła 
Z tysiąca jednaj nocy sprow adziła?
Gdy będziesz płodnym, jak  Szsherazada, 
Dłoń ma najwyższe tobie łask i nada.
Bądź gotów zawsze m nie dopomóc w czasie, 
Jeżeli kiedy nu d a  w znak mi dla się.

MARSZAŁEK (wchodzi szybko):
O! najjaśniejszy  panie, w  życiu calem  
Zwiastować tego szczęścia nie myślałem  
Jak ie mnie dzisiaj w skróś przejm uje 
I w obecności tw ej radu je ;
R achunki w szystkie są sprawdzone, 
Lichw iarzy szipony są stępione,
Z erw a łem  ju ż  z piekielną tro sk ą ;
I  w  n ieb ie n ie  je s t  w ięce j boslko.
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Strejk w drukarniach gazetowych
w Warszawie

„Robottoilk11 donosi:
Nocy onegdajszej pracownicy drukarń prawie 

AHzystkich polskich pism warszawskich nie 
przystąpili do pracy, wobec czego wczoraj rano 
'ukazały się jedynie 'dwa pisma: „Robotnik11 o- 
raz „Kury er Warszawski11. Zatarg powstał na 
tle podpisania przez przedstawicieli Zw. Zaw. 
prac. druk. regulaminu pracy w drukarniach i 
nowej umowy z przedsiębiorcami, zmniejszają­
cej różnicę płac między pracownikami akcy­
densowymi a pracownikami zajętymi przy dizien 

m ikach. Niezadowolona z umowy pracownicy 
drukarń gazetowych, k tó rz y  zresztą  p ra w ie  
w szyscy prócz p ra c o w n ik ó w  d ru k a rn i „R o botn i, 
h a ” n ie  p lą c ą  ju ż  od k ilk u n a s tu  tyg od n i sk ład ek  
zw iązk o w y ch , wystąpili z żądaniami utrzymania 
dawniejszego systemu ohlięzania plac. Akcya 
była niezorg au izo w a na, w poszczególnych dru- 
kaannaach pracownicy występowali samodzielnie. 
Wobec odmowy właścicieli drukarń, składacze 
uchwalili onegdaj na zebraniu właścicieli w lo­
k a lu  enpeerowsfeiego Zw. drukarzy przy Zjedn. 
zaw. polskiem, że przerywają pracę. Dla uzasa­
dnien ia  swego kroku wydali odezwę, podpisaną 
p rzez za rzą d  enpeer o w ak ieyo  zw ią zk u  i praco­
w n ikó w  drukarń wszystkich pisań warszaw­
skich, w  której to odezwie zw a lc za ją  „pepeso- 
'vy“ zw ią ze k  k la so w y . Pod odezwą samozwań- 
ńzo umiestziozono również podpis pracowników 
drukam i „Robotnika11, którzy, jak wynika z po­

niżej podanego oświadczenia, z oćteswą ani jej 
autorami nie mają nic wspólnego.

Rokowania między pracodawcami a  składa­
czami narazić nie dały'wyniku.

Wczoraj rano ukazała się „Gazeta Wspólna11, 
po południu t. zw. Czerwony Kuryer11 reprezen­
tował wszystkie inne dzienniki, w których trwa 
strejk.

W drukam i „Robotnłka11 praca nie uległa
przerwie.

OŚW IADCZENIE.
W dniu wczorajszym ukazała się odezwa, wy­

dana prze® Polskie Zjednoczenie Zawodowe Dnu 
karzy, p. t. „Do ogółu Drukarzy11, w której, mię­
dzy innemi. podpisana została gazeta „Robo­
tnik11, My, niżej podpisani pracownicy drukarscy 
gazety „Robotnik11 niniejsrom oświadczamy, że 
podpis ten nastąpił baz naszej zgody i wńcdzy_ i 
że w układaniu tej odezwy żadnego udziału nie 
braliśmy.

Pracownicy dr nk ar n i „Robotnika".
Dmda 20 września 1922.

* * *
Zakończens stre’ku

Warszawa. (AW) Dwudniowe bezrobocie zece- 
rów gazetowych zostało we czwartek późnym 
wieczorem zakończone. W piątek rano wyszły 
wszystkie dzienniki. .

Tw órzm y gospodarcze organizacye  
robotników jako dostawców

Napisał dr Daniel Gross (Biała)
m.

Jeżeli uchwycenie produktów bezpośrednio u 
producenta nazyw am y sekwestrem , to możemy 
powiedzieć, że dążym y środkami gospodarczymi 
do uzyskania sekwestru dobrowolnego w  miejsce 
udaremnionego sekw estru państwowego przym u­
sowego.

Przy pomocy doświadczenia, jakie będą miały 
przy ciągłej pracy robotnicze hurtownie dostaw ­
cze i kooperatyw y spożywcze będą miały one 
sposobność poznać mechanikę gospodarki p ryw a­
tnej kapitalistycznej i jej w pływ  na gospodarkę 
państwową.

Klasa pracująca będzie mogła, oparta nietylko 
aa sile liczebnej, ale nadto na silnych i w ażnych 
posterunkach gospodarczych, które z każdym 
ii.iem coraz więcej zastąpią istniejące posterunki 
rywatne — przeciwdziałać tej anarchistycznej 
apitalistycznej gospodarce, k tóra wychodzi na 
zkodę całemu .ogółowi ludności, a w pierwszym 

rzędzie „najemnej11 klasie pracującej.
Bo też „najemna11 klasa pracująca, t. j. tak ro­

botnicy jak urzędnicy najwięcej z powodu panu­

jących stosunków cierpią.
W  czasie kiedy cała masa ludzi i to przeważnie 

młodych, niepotrzebnie kręcących się dzięki anar­
chii w  rozdziale produktów czyli w handlu i dzię­
ki dewaluacyi naszej waluty, jest w  stanie, mimo 
coraz więcej wzrastającej drożym y „nadkonsu- 
mować11 tak środki żywności jak artykuły prze­
mysłowe, tak zbytkowe jak i użytkowe, nie zwa­
żając zupełnie na cenę, to „najemnicy1* — nie wyłą 
czając posiwiałych o wysokiej randze urzędni­
ków państwowych — nie są w  stanie siebie i ro­
dziny w yżyw ić, choćby skromnie odziać i nie są 
w stanie dzieciom dać potrzebnego wykształcenia.

W  krajach uprzemysłowionych jak w  Niem­
czech, mogą najemnicy, których jest większość w 
państwie, mieć nadzieję, że drogą polityczną przy 
panowaniu demokratycznego prawa wyborczego 
będą w  stanie, zwłaszcza po usunięciu dzielącej 
ich z powodu walk dawniejszych ideologii uzyskać 
taltże większość w parlamencie, wziąć w  ręce rząd 
i przy pomocy tych czynników zorganizować pro- 
dukcyę i rozdział produktów w  interesie ogółu.

Inaczej ma się sprawa w  Polsce, w  kraju mało

uprzemysłowionym. U nas klasa najemna jest Ilo­
ściowo słaba i dlatego jej wpływ na rząd jest sła­
by. W pływ ten oparty na liczbie, klasa „najemna*1 
może powiększyć właśnie przez utworzenie spo­
łecznych posterunków gospodarczych, któreby 
współzawodniczyły z posterunkami gospodarcze- 
mi prywatnemi.

Jeżeli kapitaliści naw et w państwach najbardziej 
dem okratycznych mają wielki w pływ na państwo, 
to chyba nie dzięki swej znikomej liczbie osób, lecz 
dzięki swym  posterunkom gospodarczym, t  i- 
dzięki temu, że posiadają w swych rękach ziemię, 
fabryki, banki i handel.

Dlatego też nie można zaprzeczyć, że klasa 
pracująca powiększy swój wpływ na gospodarki 
państwową, jeżeli zabierze kapitalistom coraz wię­
cej posterunków gospodarczych, jeżeli tedy rzuci 
na szalę obok swej siły liczebnej także swoi® 
instytucye gospodarcze.

Przez utworzenie stow arzyszeń spożywczych i 
hurtowni dostawczych tw orzym y tylko wprawdzie 
posterunki handlowe, a pozostawiam y ziemię * 
w arsztaty  produkcyi przemysłowej w rękach pry­
watnych. Innemi słow y socyalizujemy handel nic 
sccyalizując równocześnie środków produkcyi.

Gdy przypatrzymy się jednakowoż gospodarce 
kapitalistycznej, spostrzeżemy, że w handlu prze­
chodzi się do labrykacyi a nie odwrotnie. Obok 
produkcyi także i handel tworzy nadwyżki, 3 
z tych nadwyżek tworzy się fabryczki i fabryk1, 
Jeżeli się rozglądniemy, to zobaczymy, że osoby 
które w czasie wojny jeszcze były małymi han­
dlarzami, są obecnie fabrykantami czy to pod fif” 
mą własną czy we firmie spółek z ogr. odP* 
a także często w e formie spółek akcyjnych.

Każda gospodarka tak prywatna jak i sooieczfl* 
musi się dalej rozbudowywać. Nie może pewfl3 
generacya pewnych produktów zjeść ł zuży^ 
musi natomiast budować dla następnych genera- 
cyi, musi odnawiać stare i budować nowe waf- 
sztaty pracy. To też nadwyżki z naszych hurto­
wni i kooperatyw muszą być użyte do odnawia­
nia i rozbudowania gospodarki i my również mu­
simy z nadwyżek tworzyć wytwórnie czyli i3' 
bryki. Te wytwórnie będą w odróżnieniu od prf' 
watnych służyć interesom ogółu, a nie do wzbo­
gacenia się jednostek. Pozatem robotnicze hurto- 
wnie dostawcze będą jednakowoż bardzo’ silń  
wpływać także na fabryki pozostające w  ręka®11 
prywatnych, a to nietylko dlatego, że odbiorą W 
war dla konsumu, ale także dlatego, że będą ty*11 
fabrykom dostarczać surowców i półfabrykatów 
jak węgiel, benzynę, maszyny, drzewo i t. d.

Te hurtownie dostawcze, znając koszta prodń' 
cyi i zysk we fabrykach, przyczynią się do uf®1 
gulowania płac także we fabrykach prywatny®^ 
przez co uniknie się niejednokrotnie zastanowień  
pracy czyli strejków.

Nie będę się dalej rozpisywał o tem, jak te huf< 
townie w bliższej lub dalszej przyszłości be»a 
wpływać na rozwój stosunków gospodarczy®3’ 
społecznych i politycznych, bo zadaniem nia1®" 
szego artykułu jest tylko wykazanie, że utwor^  
nie takich hurtowni iesł z korzyścią tak dla Jd**' 
pracującej jak i dia ogółu, oraz że te burto w®1 
mogą się we wielkiej mierze przyczynić do uzdf^ 
wienia chorego organizmu społecznego i państtf<r 
w ego.

Należy się wreszcie zastanowić nad formą Pfi'

HETMAN (bardzo spiesznie); 
M o g ły  żołd już w ypłacony,
Stan daw ny w armii przywrócony, 
L m dskneclity  świeży zapał czują 
T markiefranki się ra d u ją .

CESARZ:
Jaik wosm© pietrsś raźno dyszą!
Tak -dobre m yśli was kołj-szą!
Jak  wyście spiesznie tu  przybyli!

PODSKARBI (k tóry  się stawia): 
Zapytaj tych , oo to  zrobili!

FA U ST:
K-atoclerz powinien przedstaw ić nzaez całą  

KANCLERZ (nadchodzi zwolna): 
Ną stara la ta  raz mi się udało.
Uuąigisłe pisano przeczytam  w tem  kole. 
ą b ń e  zmieniło w pom yślność niedolę.

(czyta):
„W szem  oznajmiamy, że ta  m arna karta- 
Jes t o d tąd  całych tysiąc koron w arta; 
Pełnym  podkładem  jej są  nieprzebrane 
Skarby  w cesarskiej ziemi zakopane.
Już postarano  się o  ich dobycie.
By m osty  służyć na tych  k a rt pokrycie .11

CESARZ:
W tam  jkw i oszustw o i podstęp  kug łtrisk i! 
itóż to sfałszował mój podpis cesarski? 

'Bogłaż bezkarnie u jść  zbrodnia na dobie?

PODSKARBI:
Sarn podpisałeś, chciej przypomnieć sobie; 
Ostailmiej nocy, gdyś był bożkiem Panem, 
KanciPrz powiedział te słowa nad ranem: 
Racz drgniącóam pióra dla swej przyjemności 
Obdarzyć lud swój pełnią pomyślności,
Ty podpisałeś, poczem w tejże chwili 
Tę kartkę mistrze u-tysiąefcrcio-Mii.
By dobrodziejstwo rozlało się wszędy.
Odbito zaraz not tych całe rzędy:
Piątki, dziesiątki, sobki i tak dalej.
Ani przypuszczasz, jak jo lud twój chwali. 
Spójrz na swe miasto, zwykle tak spokojne 
Ja k  snę -zabawia, jak się stało rojne!
Choć dawno imię twe świat uszczęśliwia. 
Obecnie ono wszystkich wręcz roatkliwia. 
Alfabet stracił teraz swe znaczenie,
W  tym  znaku każdy znajdzie swe zbawieni)©,

CESARZ:
a  czy mój lud je bierze za dukaty?
W ojsku, dw orzanom  służy® do w ypłaty?
Choć mnie to  dziwi, niechże na tem stania.

MARSZAŁEK:
oaarmo snę suic na ich wycofanie;
P ap ie r natychm iast b y ł rozchw ytywany. 
O tw arto zaraz kan to ry  wymiany,
Gdzie go p rzy jm ują  srebra, zło ta spładem 
Rzecz n a tu ra ln a  za pewnym rabatem .
Stąd m knie do szynków, rzeźników, piekarzy;

Jedne pół świata dizśś o ucztach marzy.
Drugrłe zaś nowym strojem w oczy bije.
Kupiec odcina, krawiec skrawa, szyje.
Od krzyku „cesarz niech żyje11 grzmią piwń*  
Kłapią talerze i brzęczą szklam/ice.

MEFISTOFELES:
Kto sam się przejdzie zwolna po teraga/db.
0  baczy piękność skończoną w atłasach:
Jedno jej oko pióro pawśe słoni;
Z uśmieszki sm  okiem za papierkiem goni; 
Szybciej niż dowcip i sztuka wymowy 
Zdobywa miłość świstek papierowy.
Zamiast torebek, kies, podobnych wielu.
Da się na piersi nosić bez portfelu.
Z listom miłosnym nawet całość stwarza. 
Ksiądz go nabożnie wkłada do brewiarza
1 żołnierz gwoli łatwości obrotów
Ulżyć swym lędźwiom papierkam i gotów. jy 
Wybacz, w szczegółach chciałem  się dlo

fzbl-w
Zamiarom mym nie było dzńeło wieilkis » n i^  

FA U ST:
Obfitość skarbów , k tórych  nikt nie zm irt® ' 
Głęboko w ziemi twoich krajów  leży 
Bezużytecznie. Najśmielsze m-mzania 
Nie dają  o nim wam w yobrażenia;
I w yobraźnia w najzuchw alszym  lócće,
Chcąc go ocenić, w wielkim jea t kłoipctcfi- 
Tylko duch , k-tóPy wszystko godnie waż} • 
Bezmiar bc-zmicrną w iarą sw oją darzy*
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wną tych projektowanych stowarzyszeń.
, Najodpowiedniejsza byłaby forma praw na zbli­
żona do tej, jaka nadana została stowarzyszeniom  
górniczym (węgiel, sól i nafta) ustawą austryacką 
z 14 sierpnia 3896 Nr. 156 Dz- p. Z u s t a w  tej ko­
rzystały  kopalnie ostraw skie i dzięki tej ustawie 
wybudowali górnicy uzdrowiska i sierocińce w B y ­
strej śląskiej i w Kończycach. Niewiadomo mi. 
czy górnicy w Małopolsce skorzystali z tej usta­
wy. Jeżeli nie to byłoby rzeczą właśnie teraz na 
czasie stw orzyć te stowarzyszenia.

Cechą charakterystyczną tych s tow arzyszeń  
jest to, że  członkam i podobnie jak w  Kasie cho­
rych staje się górnik p rzez  wstąpien ie do pracy, 
że  fundusz zd ob yw a  się p rzez  sWadkł potrącane 
przez przedsięb iorco p rz y  w yp łac ie .

D o zakresu działania tych  s tow arzyszeń  na leży 
w ed le  tej u staw y statutu m iędzy innemi budowa 
i  utrzym anie ochronek dla dzieci, ogródków  fre- 
blowskich, szkół, czyteln i, szkół fachow ych , s! 
P ów  spożyw czych , m ieszkań robotn iczych i t. gL 
P rze z  lite ry  i t. d. dał ustaw odaw ca do poznania, 
że  m ogą b yć  także inne instytucye w  interesie 
górn ików  w ybudow ane.

O tóż należa łoby analogiczną ustaw ę w yd ać  1 
ro zs ze rzy ć  ją  na p racow n ików  przem ysłu  w łókn i­
stego, m etalurgicznego, d rzew n ego  i t. d., za­
trzym ując zasadę ob liga tory jnego  należenia do 
stow arzyszen ia , płacenia składek peryodyczn ych  
wedle uchw ał zgrom adzen ia de lega tów  i potrące­
nia p rzez  przeds ięb iorców  p rzy  w yp łac ie .

U w ażam  za  w skazane zw ołan ie  konferencyi, w  
której b ra liby  udział reprezentanci naszej orga- 
n izacyi politycznej, k lasow ych  zw ią zk ó w  zaw od o ­
w ych  i spółdzielczych , oraz nartyjnego klubu 
sejm ow ego.

Kon ferenćya ta za jęła  b y  się spraw ą niniejszą 
1 zad ecyd ow a łab y  o środkach p row adzących  do 
urzeczyw istn ien ia  n in iejszego lub innego projektu.

O  ileb y  nie b y ło  nadziei, że  da się w  najbliższej 
P rzyszłośc i takie s tow arzyszen ie  w  drodze usta­
w y  w p row ad z ić  w  życ ie , na leża łoby się zastano­
w ić  c z y  nie m ożnaby u tw orzyć  akcyjne hurtownie 
robotn icze w ed le  ga łęz i przam ysłu, a to p rzy  po­
m ocy naszego akcyjnego banku ludow ego i Z w ią z ­
ków  K oop era tyw  spożyw czych .

Z sali_sądowej
Krabów, 23 września. 

Restauratorzy krakowscy na ławie 
oskarżonych

<k) W trzecim dniu rozprawy przeciw restaura­
torom krakowskim, oskarżonym  o podbijanie cen 
oraz o niedozw olone zam knięcie przedsięb orstw, 
sędzia jednostkowy Kaczmarski przesłuchał dal­
szych  świadków, których zeznania me dostarczyły 
nowych Siczególów . Na tem zam knięto postępo­
wanie dowodowe. Dziś rozpoczną się przemówie­
nia obrońców i prokuratora, poezem około połu­
dnia zapadnie wyrok.

— OOO —
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KRONIKA
K ra kó w , 23  w rześnia. 

Nieustraszony obrońca kamie- 
niczników

Kamienicznicy warszawscy wysłali delegacyę do 
prenuera Nowaka, ministra sprawiedliwości i stron­
nictw prawicowych, aby poparli sprawę zmiany 
ustawy o ochronie lokatotów w obecnej sesyi sej­
mowej. Marszalek miał oświadczyć „biednym* i 
„pokrzywdzonym" kamienicznikom, że w tym Sej­
mie tę kwestyę trudno będzie załatwić. Ale ka­
mienicznicy n e dali za wygraną i znaleźli opie­
kuna w p. prezydencie Krakowa FederowicZUj 
którego mają poprzeć demonstracyjnem wystąpie­
niem przed Se mem Tak więc p. Fedęrowicz wbrew 
interesom mieszkańców Krakowa, mimo szalonej 
nędzy mieszkaniowej i lichwiarskich zysków, jakie 
ciągną kamienicznicy z biednych rodzin robotni­
czych i urzędniczych, angażuie się na adwokata 
właścicieli domów. Nie wątpimy, że wniosek nagły 
p. Federowicza nie uzyska większości, ale ludność 
Krakowa winna to sobie zapamiętać.

Napad na profesorów
flr) O negdai w  godzinach p o łu d n io w ych  do  

pow racających ze szko ły  dw óch profesorów  I-e j 
szko ły  rea ln e j pp. B . i J. k o ło  fa b ry k i c yg ar  
p rz y  u l. C zarno w ie jsk ie j p rzys tą p ił pew ien  oso­
b n ik  i po k ró tk ie i w y m ia n ie  s łów  rzu c ił się na  
nieb . b ijąc  obydw ó ch d rąg iem  po g ło w ie . D z ię k i 
in te rw e n c y i publiczności p rofesorow ie  zdo ła li 
uiść przed  n ap astn ik iem , doznaw szy c iężkich  
obrażeń. N ap a s tn ik  w id ząc  zb ie ra  ący się tłu m , 
zbiegł. J ak  się okaza ło , n ap astn ik iem  b y ł in w a ­
lid a . k tó ry  noprzedniego dn ia  został reprobo w a- 
n y  p rzy  m atu rze  ja k o  ekstern i sta. C b c ą c V ę  ze­
m ścić n a  profesorach, k tó rz y  w ed łu g  jego m n ie ­
m an ia  p rzyc zy n ili się do złego  w y n ik u  e gzam i­
nu . n ap ad ł na  n ich  i pob ił. P ro f. J. le ży  c iężko  
ch o ry , gd yż o trz y m a ł d o tk liw e  cbrańcnia  r.a g ło ­
w ie , zaś p ro f. B. ty lk o  le k k ie  k o n tu zye . Z a  zb ie ­
g ły m  in w a lid ą  zarządzono  pościg, je d n a k  dotąd  
n ie  tr.ożca go b y ło  pochwycić. P raw d o p o d o bn ie  
w y  eeb a ł z  K ra  :ow a.

D o w ia d u jem y  s ę, że zajście to  b ęd z ie  om a­
w ian e  na n a jb liższem  posiedzeniu K o ła  k ra k o w ­
skiego nauczyc ie li szkó ł w yższych . C e lem  zapo­
b ieże n ia  p od obnym  w y p a d a o m  m a ją  zapaść od­
p o w ied n ie  u ch w ały .

Napad bandycki na ptebanią
(k )  O negda1 po północy n apad ło  trzech  zam a­

skow an ych  i  uzbro  onych w  re w o lw e ry  b an d y­
tó w  na p lebanię  ks, Józefa K o p ia rra  w  S łraeonce, 
p o w  B ia ła . B an dyc i, posługując się la ta rk a m i 
e le k tryc zn e m i, weszli do środka p rzez  o tw a rte  
okno  próżnego poko u, a s tam tąd  dostali się do  
s yp ia ln i księdza. S tero ryzo w aw szy  sw ą o fia rę , 
bandyci sp lądrow ali m ieszkan ie  i za b ra li ze sobą  
gard ero b ę , b ie lizn ę , b iżu te ryę . m o u ety  obce, 
o ra z 6 0  0 u 0 m k . Za  b a n d y tam i p o licya  zarząd ziła  
pościg, k tó ry  je d n a k  dotąd  n ie  w y d a ł rezu lta tu .

Komunikat o stanie pogody, wydany w piątek 
22 wrześrra o 7 40 wieczór według; danych pań­
stwowego instytutu meteorologicznego w Warsza­
wie. Stan atmosfery: Depresya, która onegdaj le­
żała nad Skandynawią, przesunęła się w kierunku 
północno wschodnim i obecnie leży nad Finlandyą, 
W ślad za poprzednią porusza się nowa z nad 
Atlantyku Ooszar wysokiego ciśnienia ogarniał 
cały kontynent europe ski, powodując suchą i pię­
kną pogodę. Temperatury były dość niskie pod 
wpływem chłodnych wiatrów z północo zachodu 
i nie ptzekraczały 16° (Warszawa 14, Kraków 16), 
we Francyi natomiast dochodziły do 30° (Paryż 26, 
Biarritz 26, Bordeaux 30, Tuluza 30). W Krako­
wie: temperatura 18 5, maximum 18 2, minimum
10 4, pochmurno. Prognoza na sobotę: zachmu­
rzenie znrenne, dość ciepło, umiarkowano wiatry 
z kierunków zachodnich.

(k) Z targu. Na wczorajszy targ zwieziono wielką 
ilość owoców, których cena utrzymała się na do­
tychczasowe! wysokości. Nabiału było także dosyć 
dużo. Mleko sprzedawano po 160 mk za 1 litr, 
masło po 3200 3500 mk za 1 kg, ser po 600—
650 mk, jaja zaś po 55 — 60 mk za sztukę. Drobiu 
nawieziono także dużo, jednak ceny były bardzo 
wysokie. Ulewny deszcz, który spadł między godz.
11 a 12 rano, rozpędził z placów targowych prze­
kupniów i publiczność.

1 teatru  im, J. Słowackiego. Dzisiaj wchodzi 
n a  afisz komedya Stefana Kr zy wc s zew ski egd 
„Edukacya Bronssi* z pp. Nosarzewską, Sokol­
ską, Modzelewską, Jednowsk m, Kwiatkowskim, 
Grolickim, Niewbrowiezem, Dzialoszem, Brandt- 
tem i innvmi. „Edukacya Bronki" powtórzona 
będzie  w niedzielę wieczór, we wtorek 26 bm. 
i  piątek 29 bm . Jutro pop. po ras pierwszy po 
cenach zniżonych arcydzieła Fredrowskie „O d­
lu d k i i p o e ta * i  „Mąż i żona*. W poniedziałek 
25 bm . o g. 6  wb czór „Bracia Lerche* A aina  
A s n y k a . Przedstaw.enie to zakupione przez A -  
kademię handlową poprzedzone będzie słowem  
wstępnem o poecie red. W ładysława Prokescha 
i  d ek lam acyą  wiersza „Poeta do publiczności*, 
wykonaną przez p. Z. Nowakowskiego.

Z teatru  Bagatela. W poniedziałek „Subloka- 
iorka*, komedya A. Grzymały-Siedleckiego, gra­
na dotąd przeszło 100 razy w Warszawie. K o ­
m edya  n a  tle stosunków mieszkaniowych powo­
je n n y c h  jest jednera pasmem komicznych sy- 
tu a c y i, okraszonych dowcipem w nailepszym  
ro d za ju , z  wesolem spojrzeniem na świat. P a n  
Józef W ę g rz y n  znajdzie św .etne pole do popisu. 
„S ub lokatorica" powtórzona będzie w e wtorek 
i środę. Kasa rozpoczęła iuż sprzedaż biletów  
n a  d n i następne. W sobotę dwa przedstawienia: 
wieczorem „Cudowne medyum", po poi. po ce­
nach 5 0 %  zniżonych „Szczęście Frania* z  pp. 
Skalską i Heniowskim.

Opara i Operetka. Dziś w sobotę „Róża S tam ­
b u łu *  z pożegnalnym występem p. Henryka Mil­
lera oraz p. B. Kraiewskiej. Jutro w niedzielę 
wieczór o godz. 7% „Zamarłe oczy*.

Koncert Adama Oidura odbędzie się  wa środę  
27 b . m . zamiast w niedzielę. Znakomity arty­
sta, który przybywa z Ameryki do Polski na 
zaproszenie krak. biura koncertowego E. Bujań- 
aki, doniósł telegraficznie z Berlina, że z powodu

____________  5

MEFISTOFELES:
Ten papóer w miejsce złota jest wygodny,
Daje nam przegląd kieszeni swobodny;
Zacnóaną, jego nie trzeba s'ę nużyć,
Można się upić, m iłością odurzyć.
Chcesz złota, wzywasz wok.sla.rza do siebie. 
Niema go, tio się : ziiami coś wygrzebią.
Puhar lub łańcuch łatwy zastaw stwarza
1 ten papierek natychmiast umarza;
Dn też kpa sobie z niedowiarków zgrai.
®wiat się do niego w krótce przyzwyczai.
y a podkład zł«ja w swoich krajach wszędzie 
^asóib papieru dostateczny będzie.

CESARZ:
W a sz  wynalazek państwu siły dodia,

Jęc niech zasłudze odpowie nagroda.
^traż wam po wkuwam Ład m ych zćem głębiami 

bądźcie od tąd  skarbów  kustoszam i. \  
w y tylko wiecie o ich liczbie, stanie, 

U rządzajc ie  ich odgrzebywanie, 
naszego skarbu, wy w jedności 

Ty ci® spraw nym i w swej nowej godności
2  / e się bezmiar podziemnego świaija

Wia‘tv'm nawderzchnim błogo w jedność splata, 
Nk PODSKARBI:
r,„v~ I?ic. ni-  mąci stosu ku naszego! 

Ttoksiięinik.a chcę mieć swym kolegą, 
(Odchodzi: z Faustem)

Nim ' - CESARZ:
rozdam mdędzy was dworzanie,

CIŁ  ®o też  chcecie  kup ić  za  nie.

PAŹ (odbierając):
Lubię wesołość, oddam saę hulance.

INNY PAŹ (to samo):
Sprawię pierścionek i łańcuch kochance, 

SZAMBELAN (przyjmując):
Będę pić wino, co się zacnie pieni.

INNY (to samo):
Minie, wyznam, kostki swędzą po kieszeni.

CHORĄŻY (z namysłem):
Dług na mym zamku i włości umorzę 

INNY (to samo):
Gdy skarbem jest, to do skarbca go złożę. 

CESARZ:
Sądzikm , że was dar do czynów skusi;
Kto zna was, ten was w lot odgadnąć musi. 
Niestety! wy za wszelkie skarby w śwóecie. 
Tymi samymi zawsze zostaniecie.

BŁAZEN (zbliżając sćę):
A w glądem  mnie swej łaski nic użyjesz? 

CESARZ:
Znowu ożyłeś? wnet świstek przepijesz, 

BŁAZEN:
Kuglarskie świstki! nic r a m  ich anaiosemia. 

CESARZ:
Wierzę, w twym ręku wszystko w złe się zmienia. 

BŁAZ IN:
Padają inne, nie wiem. co z tem zrobię.

CESARZ:
Dia ciebie padły, zatem weź Je sobie (odchodzi).

BŁAZEN:
K oron tysięcy pięć człek w kieszeń wsaldtzSf 

M EFISTOFELES:
Znow uś zm artw ychw stał ty  dw unożna kadm?

BŁAZEN:
Dzisiaj najlepiej mi się poszczęściło.

M EFISTOFELES:
Pocósz się cały, tak ciię ucieszyło.

BŁAZEN:
C zy ten papierek wart złota szczerego?

M EFISTOFELES:
Napełnisz gardło, brzuch z pom ocą jego, 

BŁAZEN:
A mogę kupić pola, dom, oborę?

M EFISTO FELES:
Tak jest, wypowiedz tylko słowo w porę.

BŁAZEN:
A dwór, las, knieje i siaw y?

M EFISTO FELES:
W islo-cie!

Chciałbym oię widzieć w roli pana brzpiocie. 
BŁAZEN:

M a ją tk iem  m ym  dziś w ieczó r się p op ieszczę ! (od ­
chodzi)

M EFISTOFELES (solna);
Czy o  doiwiciipie błazna ktoś tu wątpi jtKzose?

- o o o  —



6 „ N A  P B 7. D D“ Nr. 215

form alności paszportow ych przybędzie do K ra­
kow a dopiero w poniedziałek i dlatego koncert 
jego  musi być przesunięty  na  środę 27 b. m, 
Pozostałe b ilety  na  jedyny występ do nabycia 
w sobotę 23 b. m. przez cały dzień i w n ie­
dzielę 24 b. m. od 1 0 — 1  i od 5—8 w kasie 
S tarego  Teatru, zaś od poniedziałku 15 b, m. 
u Br. Lipskich, Sławkovcska 8 .

Przedstawienie dia młodzieży szkolnej w dniu 
27 b. m, rozpocznie się o godzinie 4 po połu­
dniu, n ie  o 6 sten  Ceny miejsc zniżone o 60% .

Klinika chorób skórnych i wenerycznych UJ, ul. 
K opernika 17, będzie udzielała bezpłatnych po­
rad  lekarskich ubogim  chorym  codziennie od 
25 b. m. od godz. 8— 10 rano  z w yjątkiem  n ie­
dziel i św ist.

Piłka nożna. W sobotę 23 b. m. rozegra KS 
P ardubice z Czechosłowacyi zawody footbalow e 
z W isłą, zaś w niedzielę z M akkabi. Oba mecze 
odbędą się na boisku W isły punktualn ie  o godz. 
4 po południu.

(k) Pokój kawalerski za 2 miliony m arek. Do 
magistra tu jako władzy administracyjnej donie­
siono. że niejaka Szezęśuiakowa, zamieszkała przy 
u!. Lwowskiej L, 40 w Podgórzu, sprzedała pokój 
kaw aerski za 2 miliony mk Jakóbowi Seheinowi, 
biorąc zadatek w  kwocie 200.000 mk. Mieszkanie 
io zajęte jest przez p. Wandę Ogonkową, którą 
Szczęśniakowa chce wyrzucić, by opróżnić je dla 
p. Sche.na. Po spisaniu protokołu sprawę oddano 
prokuraturze państwa. .

(k) Koc, ja ja futro astrachańskie. Właściciel 
mariaży nu z futrami i ubraniami Wilhelm Vogler 
prz, il. Flory fańskiej L. 10, sprzedał wczoraj pe­
wne j 'ani żakiet z koca, imitujący futro za „futro 
astraebańskte“. Oszukana klientka zgłosiła się do 
magistratu z zażaleniem. Sprawę oddano prokura­
turze.

Amatorowie wódki. Helena Reitera z Bieńczyc 
doniosła do policyi, że wczoraj, gdy przejeżdżała 
wozem koło 111 mostu, skradziono jej gąsior z wód­
ką, którą niedawno nabyła w fabryce wódek na 
Zabłociu. Szkoda wynosi około 40 000 mk,

Smutne skutki zabawy. Wczoraj w restauracyi 
„Przystań" przy starym mcście na Wiśle, zaba­
wiało się hucznie liczne towarzystwo, w którem 
znajdowali się Michał Kurek, Władysław Figura, 
Franciszek Domorodzki i Józef Obydziński. Gdy 
raczący się przyjaciele poczęli wyprawiać awan­
tury , mus;anol zawezwać policyi, która zdołała 
ując tylko Michała Kurka, zamieszkałego przy ul. 
Starowiślne! Ł. 43. Reszta towarzystwa zbiegła.

Wybicie szyby wystawowej. Onegdaj w nocy 
wybito wielką szybę wystawową w sklepie p. Wła­
dysława Bilewskiego w Rynku gł. L. 4, przez co 
wyrządzono szkodę na półtora miliona marek. 
Policya przypuszcza, że sprawcy usiłowali w ten 
sposób włamać się do sklepu, lecz zostali spło­
szeni i nic nie skradli. Dochodzenia w toku. Na­
leży zwrócić uwagę, że przed kilku dniami w po­
dobny sposób dokonano kradzieży w sklepach 
przy ul. Basztowej, wybiwszy uprzednio sadyby 
wystawowe.

Kradzież w pociągu. W pociągu zdążającym ze
Strzemieszyc w stronę Krakowa, skradli nieznani 
mi cy na szkodę p. Józefy Kcszki z Zakopanego

c zaną walizę, zawierającą srebro stołowe z mo-
a.oj ramami M. K, wartości 3 miliony marek.

Kradzież bielizny. Wczoraj w nocy ze strychu 
domu przy ul. Mostowej L. 8 , skradziono bieliznę 
na szkodę lokatorów, a to Maryi Zimborabowej, 
Reginy Hol ander i Debory Kupperwas. Szkoda 
bardzo znaczna.

W łam anie do sklepu w samo południe. Wczoraj 
w południe, w czasie, gdy sklepy są zamknięte, 
włamali się do magazynu szklarskiego p. Salo­
mona Klipsteina przy ul. Dietłowskiej L. 87 jacyś 
opryszki. Dostali się oni do środka przez oder­
wanie kłódki i rozbicie zamku. Gdy złodzieje po­
częli gospodarować we wnętrzu magazynu, spło- 
ózyłi ich przechodnie, a wtedy opryszki umknęli, 
zdoławszy ze sobą unieść płaszcz właściciela ma­
gazynu.

tk) Konfiskata pieczywa. Komisaryat targowy  
skonfiskował w sklepie Józefa Becka przy ulicy 
Twardowskiego 1. 9 obwarzanki z mąki całkiem  
ciemnej, powalane błotem. Również Mojżeszowi 
Katzowi przy ulicy Kalwaryjskiej 1. 22 skonfisko­
wano bułki z powodu nienależytej wagi. Bułki te 
ważyły zamiast 6 dkg» tylko 4 i pół dkg, a Katz  
przedawał je  po 32 mk, Obie sprawy oddano 
io sądu.

Z POLSKI
Wycieczka francuska w Katowicach. D o  K a to ­

wic przybyła wycieczka młodzieży francuskiej, 
k tó ra  zw iedziła również K rólewską Hutę. W Kró­
lewskiej Hucie przyjm ow ał gości burm istrz mia-
f ta  Dąbek. Młodzież z w ielkiem  zajęciem zw ie­
li ziła jedną 7. kopalu.

Z fundacyi Piefruskich w akują pensye dożywo 
tnie (m ęska 120.000 m k i  kobieca 110  000 mk) 
i stypendyum  szlacheckie ( 100.000 mii roczn e). 
Biiższe szczegóły n a  tablicy ogłoszeń w tym cza­
sowym wydziale sam orządow ym  we Lwowie.

Zjazd nauczycielski na B. Śląsku. Zjazd nauczy­
cieli górnośląskich odDyi się 20 b. m w Katowi 
cach przy udziale około 1500 osób Nu zjeździe 
uchwalono szereg rezolucyj, z których najważniej 
sze dotyczą nadania szkołom tutejszym zdecydo­
wanie polskiego charakteru. Zjazd protestował prze­
ciwko obsadzaniu stanowisk nauczycielskich przez 
Niemców. Rezolucya żąda, aby dyrektorami szkół 
polskich byli wyłącznie Polacy, aby przynajmniej 
w klasie najniższej językiem wykładowym był wy­
łącznie język pcński. Wreszcie zjazd zwrócił się 
do prasy polskiej, aby jak najgoręcej popierała po­
wyższe dążenia. Pozatem zjazd zażądał, aby wy­
płacano nauczycielom pobory w markach polskich, 
aby za przedmioty pierwszej potrzeby nakładano 
ceny również w markach polskich. Po uchwaleniu 
jeszcze kilku żądań fachowych, m ędzy innemi co 
do jednolitego programu szkół w całej Polsce, ziazd 
wysiał depesze do Naczelnika państwa, do Sejmu, 
do ministra oświaty itd.

Afera brylantow a w W arszaw ie . Liba Lieber- 
man, mieszkanka Radziwiłłowa na Wołyniu, 
przybyła do W arszaw y celem udania się do P a­
lestyny. Liebermanowa na kilka dni zamieszkała 
w. biurze podróży do Palestyny przy ul- Dzikiej 5. 
Przechodząca ul. Tw ardą Liebermanową zaczepiło 
trzech żydów, proponujących „okazyjnie11 nabycie 
brylantów . Naiwna przyjezdna zgodziła się i w e­
szła z nieznajomymi do bram y domu nr. 6 przy 
ul. Twardej. Tam Liebermanowa w ybrała  jeden 
duży „brylant11, lecz chcąc się przekonać o jego 
wartości, oddała nieznajomym swoje dokumenty 
jako zastaw  na otrzym any „brylant11 do chwili 
oceny go przez jubilera. Oszuści nie chcieli się 
zgodzić, lecz zażądali zadatku, wobec czego Lie­
bermanowa dała 2 funty szterlingów i 30.000 mk. 
Następnie oszuści wskazali jej sklep jubilerski 
Rajchmana przy ul. Twardej 8. Liebermanowa w e­
szła tam i za ladą sklepową zastała żonę właści­
ciela sklepu, Salomeę Rajchmanową, która oce­
niła „brylant11 na 90.000 mk- W  sklepie tym był 
również jeden z szajki oszustów. Liebermanowa 
natychm iast w róciła do bram y domu nr. 6, lecz 
oszustów już nie było, tedy powtórnie skierowała 
się do sklepu, lecz wspólnika oszustów, jak również 
żony jubilera już nie było. Przeczuwając, że zosta­
ła oszukana, Liebermanowa była jeszcze w  dwóch 
sklepach jubilerskich, lecz tam naw et nie chciano 
oglądać „brylant11, w iedząc z góry, że jest to oszli­

fowane szkiełko. Oszukana Liebermanowa udała 
się do posterunkowego, który odszukał żonę ju­
bilera Rajchmana w jego mieszkaniu w tymże do­
mu i aresztow ał ją. Badana Rajehmanowa oświad­
czyła, że „tak mnie się podobało powiedzieć11. — 
Co do mężczyzny, który wówczas był w sklepie, 
Rajehmanowa zeznała, że nie był to oszust, lecz 
jeden z klientów, któremu pracownik naprawiał 
zegarek. Mimo takiego tłomaczenia się, Rajchma­
nową zatrzym ano w komisaryacie, a następnie 
skierowano do sadu.

-  o o o  —
Z ZAGRANICY

Badania zaćmienia słońca. Z Australii nadchodzą 
wiadomości, że ekspedycye naukowe dokonały w 
Australii zdęć fotograficznych zaćmienia słońca, 
które trwało trzy i pół minuty. Zdjęcia te dosko­
nale się udały. Z Sydnej nadeszła wiadomość, że 
zdjęcia te będą miały duże znaczenie naukowe 
specyalnie w związku z teoryą Einsteina.

Z mordowanie Dzierżyńskiego? „Kuryer11 zamie­
szcza własną wiadomość z Moskwy, iż dnia 21 bm 
w Moskwie został zamordowany komisarz ludowy 
dla spraw wewnętrznych Dzierżyński. Zamach na 
byłego prezesa czerezwyczajki został zorganizo­
wany znakomicie. Mimo, że w ostatnich dniach 
wzmożono nadzwyczajnie ochronę nad jrgo bez­
pieczeństwem, sprawcjT zamachu zdołali pokonać 
wszelkie trudności i dotarli do/osoby Dzierżyń­
skiego w chwili, gdy możliwość niebezpieczeństwa 
pozornie była wykluczoną. Morderstwo to uchodzi 
za zapowiedź bliskiego upadku rządów bolszewi­
ckich.

- o o o -

R E P E R T U A R

Teatr *m. Jul Słowackiego
Sobota: „B dukacya Bromki".
Niedziela: Popołudniu  „Odludki i poeta", Mąż 

i żona" — wieczorem „Edukaicya B ranki" 
iej;*- .Bagatela'-

Sobota: Popołudniu  „Szczęście F rania" — wie­
czorem  „Cudowne Mcdyum".

T ea tr m ie js k i Opera i  O peretka  
Sobota: „Piękna m am a".
Niedziela: „Zamarłe oczy".

— o o o -

Odpowiedzi redakcyi
P. W incenty Dębiak w  Dzikowie: Sprostowania 

nie umieścimy, gdyż nie odpowiada wymaganiom 
par. 19 ust. pras. ,

Obrady nad 
dla Galicyi

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")
Warszawa, 22 w rześnia.

W  m yś l wczorajszej u ch w a ły  ko m isy i k o n s ły -  
u cy jn e j, k tó ra  p ro je k t rzą d o w y  w ra z  z  w n io ­

skiem  G łąb iń sk ieg o  p rzek a za ła  pod kom isy i, od­
b y ło  się dziś p rzed  p o łudn iem  posiedzenie tej 
p od kom isy i w  obecności p rezyd en ta  N o w a ka  
i m in is tra  spraw  w e w n ę trzn yc h  K am ieńskiego . 
W e d le  re fe ra tu  posła H a lb an a  uchw alono 10  
artyku łó w ’ p rzew ażn ie  w ed le  w n io sku  G łą b iń ­
skiego. A r ty k u ły  te  dotyczą  sam orządu w o je ­
w ód zkiego  d la  w szystk ie!) w o jew ó dztw  w  R ze­
czypospolite j. W  k ilk u  drobniejszych pun ktach  
poseł B u zek  zgłosił w o tu m  m niejszości. D a lszy  
ciąg pośiedzenia  podkom isy i w yznaczon o  na  
godz. 5  po p o łudn iu . N a  tem  posiedzeniu  roz-

Marszałek forsuje 
o ochronie

Awantura w Sejmie —
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)

Warszawa, 22  w rześn ia .
N a  dzis ie jszem  posiedzeniu  Se^mu przyszło  

do starcia m ięd zy  m arsza łk iem  a  całą lew icą. 
Posiedzen ie  S e jm u  p o p rzed z iły  o b ra d y  ko m isy i 
w  s p raw ie  n o w eli do u s taw y  o  ochron ie  lo k a ­
to ró w . W  tych  obrad ach  do ko m p ro m isu  n ie  
p rzyszło . P rzyp u szczan o  pow szechnie, że spraw a  
ta  n ie  w e jd z ie  n a  p o rząd ek  d z ie n n y  lu trze jszeg o  
posiedzen ia . T ym czasem  m arsza łek , b ron iąc k a -  
m ien ic zn ik ó w , w b re w  spoaziew au iu  postaw ił tę  
sp raw ę na por/.; d < u  dz en n y m  .u trze  szego po 
siedzen ia . T o  p ostąp ien ie  m arsza łk a  w y w o ła  o 
n a  le w ic y  wielką wrzawę, k tó ra  u n ie m o ż liw iła

samorządem
wschodniej
w ażan o  n a jw ażn ie jsze  postanow ien ia  o  sam o­
rząd zie  w o jew ódzkim . Różnice m ięd zy  w n ioskiem  
G łąb iń sk ieg o  a  p ro jek tem  rząd o w ym  polegają  
n a  tem , że w n iosek  G łąb iń sk ieg o  n ie  u w zg lę ­
dn ia  następujących s p ra w : 1) am n esty i, 2 ) po­
dzia łu  ziem i (ko io n izacy i) za pośredn ic tw em  
rządu , 3) s p ra w y  d ep artam en tó w  rusk ich  p rzy  
m in is te rs tw ie  w y zn a ń  i o św ia ty , 4 ) że rep rezen - 
tacye  w o jew ó d ztw  lw ow skiego , tarnopolskiego  
i  s tan is ław o w skieg o * posiadają  m ałą  liczbę r e ­
p rezen tan tó w  obn narodow ości.

(P A T ). Warszawa, 22 w rześn ia . 
P od ko m isya  k o n s tytucy jn a  p rzy ję ła  n a  posie­

dzen iu  popołudn iow em  w ed łu g  re fe ra tu  posła  
H a lb a n a  a rt. 11, 12, 13 p ro je k tu  ogó lnych za­
sad sam orządow ych.

nowelę do ustawy 
lokatorów

Możliwość obstrukcyf
dalsze o b ra d y . M ars za łe k  za m k n ą ł posiedzenie  
ośw iadczen iem , że  ustawę przecież postawi na 
porządku dziennym.

W obec tego przyp u szcza ją , że jutrzaisze P°‘ 
siedzenie me wyda rezultatu, żo będzie  to posie­
dzenie odstrukcyjne.
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P o d w y ż k a  poborów urzędniczych w i ®  zagranicznej
od 1 października

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)
Warszawa. 22 w rześn ia .

Na wczorajszem posiedzeniu Rada nTnistrów  
uchwaliła projekt m inistia skarbu noweli do usta­
n y  o uposażeń u  urzędników i funkcyonatyuszy  
państwowych. O jecnie odbywają się konferencye

porozum iewawcze z zrzeszeniami urzędników  dla 
uzgodnienia poglądów. W  razie gdyby Sejm nie  
uchw alił powyższej noweli w  obecnej sesyi, po­
bory urzędników od 1 października byłyby regulo­
wana według norm przewidzianych w noweli uchwa­
lonej przez Radę ministrów.

Robotnicy angielscy przeciw wojnie
Londyn. (PA T) L loyd George przy ją ł deputaeyę 

kongresu zw iązków  zawodowych złożoną z trzy ­
dziestu osób, w  tem k ilku  przyw ódców  robotni­
czych. Deputacya przedstawiła Lloydow i Georgowi 
zapatryw ania robotników  na sytuacyę na wscho­
dzie. Ze strony rządu obecni byli Chamberlain, 
H o m e i Evans W ym iana zdań n atury  jczysto pry­
watnej trw ała  półtorej godziny. L loyd George za­
pewnił, że rząd nie upraw ia po lityk i wojennej. 
Dziś zebrała się delegacya na posiedzenie, aby  
przedyskutować odpow edź prem iera.

Londyn. (PA T) Przywódca robotniczy Ben T ille t 
oświadczył w  m owie wygłoszonej na zgromadze­
niu, że gabinet będzie można ty lko  w  ten sposób 
powstrzymać od w ojny, jeżeli naród angielski za­
m anifestuje swe żądanie, aby żadnej w ojny nie  
prowadzono. Jest to zbrodniczem szaleństwom za 
•trony Anglii porywać się samej do rozw iązania  
zagadnienia tureckiego. Rozpocząć wojnę z  Tur- 
®yą znaczy ty le , co wzniecić płomienie, które 0- 
•ejm ę Indye I cały wschód.

Rząd angorski chce dalszej wojny 
Londyn. (PAT) Korespondent „Associated Press8 

donosi z Konstantynopola: Zgromadzenie narodowe  
W Angorze przygniatającą większością rozszerzyło  
zakres pełnomocnictw dyktatorskich M ustafy Ke­
mala baszy, polecając mu równocześnie prowadzę- 
•ta  wojny dopóty, dopóki nie będą spełnione w a- 
'■dnki zaw aite  w  tzw . pakcie nacyonalistycznym .

Wycofanie się Francyi I Włoch 
Konstantynopol. (P A T ) Oddziały wojskowe w ło- 

•k ie  i  francuskie stosownie do rozkazów  otrzym a­
nych od swych rządów opuściły strefę neutralną

Ismidu i Dardanelów. Dostępy do tych stref za j­
m ują obecnie wojska angielskie same.

Nadzieje w konferencyi
Londyn. (PA T) W edle półurzędowego kom uni­

katu  wydanego dla prasy londyńskie', rokowania
paryskie czynią zadowala ąee postępy.

Londyn. (PA T) Prasa w łoska w y ia ża  zdanie, że 
k o n flik t bałkański będzie zażegnany, dzięki wspól­
nemu postępowania W łoch i  Fraacyi.

Konstantynopol bezpieczny?
Londyn. (PA T) Depesza iskrow a, jaką otrzym ały  

londyńskie koła woiskowe z Konstantynopola, po­
wiada, że dzięki zarządzeniom  flo ty  angielskiej 
niebezpieczeństwo tureckiego ataku na Konstan­
tynopol zostało na razie usunięte. Przedm e straże 
tureckie znajdują się w  oddaleniu trzydziestu m il 
na południe od Czanaku, gros arm ii zaś o 50  m il
na południe od tej miejscowości.

Turcya przecież przeprze swe żądania
Paryż. (P A T) „D a ily  Chronicie8 donosi, że po li­

tyczne koła angielskie liczą się z m ożliwością, iż  
ko n flik t na wschodzie da się załatw ić w drodze 
rokowań, które będą się toczyły na tem at żądań 
tureckich przyznania Turcyi Konstantynopola i czę­
ści Tracyi.

Zamach stano na sułtana
Rzym. (A W ) „M ondo* donosi z Konstantynopola,

że przygotowuje się tam nacyonal-styczny zamaoh 
Stanu na sułtana. Pięć dyw izy i kem alistyczuych  
wojsk maszeru.e na ismid, 3 zaś dyw izye  skon­
centrowano koło Pandeim a. Angielski pancernik  
„1 onduke8 stoi naprzeciw  Czanaku.

S E J M
(PA T). Warszawa, 26 września. 

,N a  dzis ie jszem  posiedzeniu  p rzy ję to  w  d rą ­
giem  i trzec iem  c zy ta n iu  ustaw ę w  spraw ie  ra -  
ty fik a c y i ko nw en cyi i um ów  św iatow ego  z w ią ­
zku  pocztow ego, podpisanych w  M a d ry c ie  30  
hstopada 1920  r . N astępn ie  przystąp iono  do ra -  
‘y lik a c y i u k ła d u  w arszaw skieg o  z 17 m arca  br. 
m ięd zy  Po ską  a  E s to n ią , F iu la n d y ą  i  Ł o tw ą . 
Ustaw ę p rzy ię to  jedno g łośn ie  w  d ru g ie m  i trz e ­
potu c zy ta n iu .

Poseł G rzęd zie lsk i re fe ro w a ł u s taw ę  o  kosz­
a c h  postępow ania  p rzed  n a iw y żs zym  try b u n a ­
c h 1 a d m im s tra c y ^ y m . W ic e m in is ter skarbu  M a r­
kow ski zap ro p o n ow ał, a b y  o p ła ta  zasadnicza  
^ y n io s ła  zam ias t dw óch c z te ry  tysiące, a  o p ła ty  
dodaisow e zam iast do 10 tys ięcy, do 20  tysięcy, 
aś kaucya  zam ias t 4  tysięcy, 8  tysięcy  m arek , 
o w y ra że n iu  zgody na te  p o p ra w k i p rzez  po­
ją  G rzęd z ie lsk iego , ustaw ę  uchw alon o  w  trz e ­

ś n i  czytan iu .
Poseł A d a m  re fe ro w a ł ustaw ę o

ulgach dla nowo wznoszonych budowli.
& ł^ stawa m a  na  celu ck°ć  w  części zapobiedz  
że° m ieszkan iow em u . Rząd spodziew a się, 
jj UwM n ia jąc  od p o aa tkó w  n ow o w znoszone  
ka- ° W ê’ zack§ci kap ita lis tó w  do b u d o w y i obce  

zam terasu .e  ró w n ież  n aszym  ruchem  
St | vv)anym . R ząd  proponuje  n a  okres p ię tjja -  
kw  podatkow o o raz  u lg i od u s taw y  re -
0  'sycyw e i i od u s taw y  o oenronie  lo ka to ró w .

y łw ę  p rzy ję to  w  d rug iem  i trzec iem  czytan iu . 
gy. °8, tow. Rager referow ał sprawozdanie konni

fook. u* t aw 0 ubezpieczeniach
il8ta “F o n a iyu jzy  pryw atnych w  Małopolsce, oraz 

^ 2 grudn a 1911 o ubezpieczeniu urzędni- 
p o Prywatnych. Ooio ustaw y przyjęto, 

groda ?^‘ oczen u trzeciego czytania ustaw y o na- 
Ostawę3 Za zw a ĉzante przem ytnictw a przyjęto

^  b ° 2mi8ni® Sran<ć gmin wiejskich
x  naborze rosyjskim  i austryackim.

Do kom isyi odesłano projekty ustaw o uposa­
żeniu psnsyjnem funkoyonaryuszy państwowych 
i projekt o uposażeniu sędziów i prokuratorów.

W niosek posła Suligowskiego o postawienie aa 
jutrzeiśzem  posiedzeniu sprawy zm iany ustaw y  
o ochronie lokatorów  w yw ołała wielką wrzawę, 
wśróa której marszałek zam knął posiedzenie. Na­
stępne ju tro  w sobotę o 5  popoł.

* • *

Komisye sejmowe
(P A T ). Warszawa, 22 w rześnia.

K o m isya  przemysłowo-handlowa pod p rzew o ­
dnictw em  posła D iam an u a  ro zp a try w a ła  przed ło­
żen ie  rząd o w e w  sp raw ie  p o rtu  w  G n y n i. Jest 
to  us taw a ram o w a , k tó ra  d a je  rząd o w i m ożność  
ro zb u d o w an ia  p o rtu  w *G dynt ta k , a b y  do p rz y ­
stani m o g ły  za w ija ć  o k rę ty  m orskiego ty p u . 
K o m is y a  bez d ysku sy i p rzy ję ła  p ro je k t rząd o w y  
w ra z  z  rezo iu cyą  re fe re u ta , w zy w a ją cą  rząd  do  
n iep rze ry  w an ia  prow adzonych ro b ó t ze  w zględu  
n a  za tru d n io n ych  w  tem  p rzed s ięb io rs tw ie  ro ­
b o tn ikó w .

K o m isya  skarbowo-budżetowa to czy ła  w  dal­
szym  c iąg u  dysku syę  nad  p ro jek tem  u staw y  
o za d łużen iu  skarb u  państw a w  P K K P  i o  no­
w ej em isy i b au kn o tó w . Po udz e len iu  w y jaśn ień  
przez  m in is tra  s ka rb u  Jastrzębskiego, dotyczą­
cych u zupełn ien ia  budżetu  na ro k  1922. P rzy ­
ję to  em isyę do 3 50  m ilia rd ó w  i postanow iono  
uznać zad łużen ie  skarb u  państw a  do 3 70  m ilia r ­
dów . N a  o ru g im  p u n kc ie  porz<d ku  dziennego  
zn a jd o w ał się p ro jek t u s taw y o 8 %  p aństw ow ej 
pożyczce z ło te j. R e fe ro w ał poseł W e in z ie h e r, 
k tó ry  zapro p o n o w ał p rzy jęc ie  p rzed ło żen ia  rz ą ­
dow ego. N a d  p ro jek tem  w y ło n iła  się d ysku sya, 
w  k tó re j za b ie ra li głos liczn i posłow ie. D y s k u -  
syę p rzerw an o , o ć ra c z a ą c  ją. do ju trze jszeg o  
posiedzenra o godz. 9'HO.

K o m isya  oemobilizacjfjna ju ż  p o raź d ru g i n ie  
m ogia o ab yć  posiedzenia  ze  w zg lęd u  na to, że  
n a  posiedzenie n ie  p rz y b y ł przed staw ić  el m in i­
sterstw a so raw  w o jskow ych . P rzew odniczący  
poseł S ta rk ie w ic z  zw ró c ił s 'ę do m arsza .k a  
a rów nocześnie do m in is tra  w o jn y  z  odpowre- 
dm em  pism em .

Berlin. (PAT). Rosyjski komisarz dla spraw za­
granicznych Cziczerin, k tóry  opuszcza Niemcy po 
dłuższym  pobycie, oświadczył przedstawicielowi 
„Vossiscbe Ze iiung8, że R jsya sowiecka ma dwa 
cele swej polityki zagranicznej: 1) bezpieczeństwo 
swych granió, 2) um ożliw ienie podniesienia pro- 
dukcyi. Obcą jest jei chęć rozszerzenia w pływ ów  
sowieckich Rosya jest przekonana, że porozum ie­
nie jej z F iancyą i Anglią oznaczać będzie począ­
tek rzeczywistego pokoju na św eeie i doprowadzi 
do definityw nego załatwienia konfliktów, które  
dziś dzielą Europę. Zasadniczą ideą rosyjskiej po­
lity k i zagranicznej jest przyjaźń w  stosunku do 
tycb narodów, któiycb egzystencya jest zagrożona. 
To było podłożem przyjaznego stosunku z N iem ­
cami. Tesatne idee i  interesy, które w iążą Rosyę  
z Niem cam i, stanowią także o jej przyjaznym  sto­
sunku do narodów azyatyckich, któremu przyświeca  
dewiza rosyjska, tj. pokój i. handel.

Przegląd gospodarczy
Giełda płodów rolniczych w Krakowie

(k) N a  w czorajszej g e łdzie  płodów  ro ln iczych  
p rz y  u l. F ilip a  1 13 w  K ra ko w ie  no tow ano  n a -  
s tę p u ą c e  cen y  za 100 k g :  pszenica dw orska  
3 1 .0 0 0 — 31 500  m k, ta rg o w a  30  0 0 0 — 3 1 0 0 0 . ż y ­
to  d w o rsu ie  18 5 0 0 — 19 200, ta rg o w e  18 0 0 0 —  
18 750. ow ies 21 0 0 0 — 22 500, jęczm ień  b ro w aro ­
w y  20  5 0 0 — 21.500  jęczm ień  n a  k ru p y  20  0 0 0 —  
21.000 , siano 10 500. ko n iczyna 13 .00 0 — 13.500, 
słom a d ługa 7 0 0 0 — 7500.

M ą k a  pszenna n u lk a (4 0 % )  5 5  0 0 0 — 56.00 0  za  
za  100 kg , zaś 5 0 /o 5 3 .00 0 — 5J.0u0. M ą k a  ż y t­
n ia  cb ebow a 30  5 00  -  31 .000 , poznańska 31 000  
— 3 1 5 0 0 .

Z ie m n ia k i za 100 k g  3 8 0 0 — 4000  m k , kapu sta  
(g ło w y ) za  100 kg  7000 — 8000  m k.

Odszkodowanie za zaginione iisty 
polecone

Warszawa. (P A T ) O d 1 p a źd z ie rn ika  wchodzi 
w  życie  ro zp o rządzen ie  m in is te rs tw a  poczt, na  
m ocy k tó reg o  zarząd  poczty w  w y p a d k u  za g i­
n ięc ia  poleconej p rzes y ik i bez w zg lęd u  n a  rz e ­
czyw is tą  w artość zag in ionej p rzes y łk i w yp łacać  
będzie odszkodow anie  500  m arek . Dotychczas  
odszkodow anie  w yn o s iło  40  m arek . N o w e ro z ­
p orządzen ie  d o ty c zy  ty lk o  tych  p rzes y łe k , co do 
k tó ry c h  odpow iedzia lność za rząd u  pocztowego  
za is tn ia ła  od 1 p aźd z ie rn ika .

— o o o  —
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Waluty i dawlzy
Dolary St-2jed 

„  Kanad.
Franki srane.

„ belgijs
, szwaiC

Fanty szteriin 
Marni niemi ec 
Korony ausu.

„ CZeSKO-31.
„ węgiers.
„ duńskie 

Lei rumuńsku 
L iry  włoskie .
Floreny ńolen.

Telegramy giełdowe
W arszaw a (PAT) Giełda warszaw ska. Milio- 

nćw ka trans. 1534 1525 1530.
W aluty: Dolary Stanów Zjednoczonych trans. 

7725 7800 7775 sprzclaż 7795 kupno 7755, Franki 
belgijskie 578, Marki niemieckie 5‘65 5‘6G.

Zurych (PAT) Końcowe kursa dewiz. Berlin 
0‘38 Holandya 207 i pół, Nowy Jork 535 i pół, Lon­
dyn 2369, P ayrż  40‘70, Medyolan 22‘52, Bukareszt 
38‘40, Kopenhaga 112 , Sztokholm 142, Chrystya- 
nia 90, M adryt SI‘45 Buenos Aires 191, P raga 17‘00 
Budapeszt 0‘22, Zagrzeb ł ‘82. Sofia 3‘20, W arsza­
wa 0’07, Wiedeń 0‘00 i trzy  czwarte, Austryaeka 
korona stemplowana 0‘00 i siedem ósmych-

Stowarzyszenia i z g r o m a d z e n i a
Zgromadzenie Związku dozorców domów odbę­

dzie się w  niedzielę dnia 24 w rześnia)przy ul. 
Dunajewskiego 5 11 p. Porządek dzienny.: 1) spra­
w y  organizacyjne, 2) nadzwyczajne wyrzucanie 
oozorców domów z powodu nierób enia bezpłat­
nych posług właścicielom i administratorom, 8) 
sprawy wyborcze, 4) wolne wnioski i dyskusya 
O liczny udział uprasza Zarząd.
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CEfiY O G Ł O i Z S N : Zwyczajne (na ostatniej stron e) Mkp. 25*—, w rubryce „ Nadesłane* Mko. 65'— w tekście redakcyinyra Mkp. 80 — 
przed tekstem Mkp. 120.— za wiersz milimetrowy. Drobne ogłoś .-enia Mkp. 20 — za słowo, przyczem pierwszy wyraz 
liczy się podwójnie. Najmniejsze ogłoszenie drobne Mkp. 200 —. Układ tabelaryczny i liczbowy o 20% droższy.
Do ogłoszeń zagranicznych dolicza się 100% — do ogłoszeń zamiejscowych 5 0 % .— Ogłoszenia drobne płatne są zgóry.

O głoszenia przyjm uje w y łączn ie: Powszechne Biuro reklamy „PRASA11, Kraków, ulica karmelicka L. 16, telefonu Nr 20-86.
gdzie też, celem  u n ik n ię c ia  zw ło k i n a le ży  sk ie ro w y w a ć  w sze lką  korespondencyę dotyczącą ogłoszeń.

Dam 250 000
za wyrobienie mi stałej posa­
dy magazyniera, ekspedyenta 
lub plac-majstra, w (kopalni, ce­
gielni, lub też w większ>m 
przedsiębiorstwie. Jestem or­
ganizowany i posiadam kwa- 
liłikacye. Łaskawe zgłoszenia 
pod „G. K.“  do biura rekla­
my „Prasa“  Karmelicka 16, 
Kraków. 947

Mimo, źa wskutek wojny towa­
ry znacznie podrożały firma

Skradziono
12-go września b. r. na przy­
stanku Podgórze—Bonarka, 
portfelzawierający 12.000 mk. 
papiery wojskowe wystawio­
ne w r. 1919 przez PKU. w 
Krakowie oraz metrykę An­
toniego Tomeryka z Rublo- 
wic. Papiery unieważnia się.

lOMAGY CYPHES
Kraków, Szewska 13/14

Zgubione
papiery wojskowe na nazwi­
sko Szczepan Raj, unieważ­
nia się: 911

sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach.— 
Zegarek Mk 5000- 
na kamienie Mk 
5500, z port. cyfer- 
blatem Mk 9000, 
niklowy damski 

M 9000. Budzik Mk 5000. Har- 
• monie Mk 6300.10000,15000, 
Dyamenty Mk 3000. Maszynki 
do wiosów Mk 3500, 4000'— 
Brzytwy Mk 1300, 1500, 2000. 
Przy zamówieniu połowę, re­

sztę za zaliczką.
Cennik ilustrowany z« przy­
słaniem 80 Mk przekazem.

Magazyniera
p o szuku je  Z a rzą d  ko p a ln i w  Zach odniej M ało - 
polsce; pom ieszkan ie  z  ogrodem , opał, św iatło  
w o ln e , pob o ry  w ed łu g  u m o w y. —  R efiek tan c i 
z szko łą  h an d low ą i conajm nie j 5 -c io -le  n ią  p ra k ­
ty k ą , w y k a z a n ą  św iadectw am i raczą  zw rócić  się 
z podaniem , życ io rysem , św iadectw am i w  o d p s e  
i  fo to g ra fią  do b iu ra  re k la m y  .P r a s a 4 K ra k ó w , 

K a rm e lic k a  16, pod „M a g a zy n ie r 1922“ .

N a jn o w s ze  iu r n a la  móc9
na sezon jesienny i zimowy 1922/23 już nadeszły

do firmy 826

M. Land u, Kraków, ul. św, Krzyża 5.
Sprzedaż częściowa i hurtowna.

SEM INARYJNE KURSA MATURYCZNE
„ P E D A G O G J U M ”

Prof. Jana Pilcha
(K u rs  1 -roczny i 2  ro czn y) 

p rzyg o to w u ją  do egzam inu  dojrzałości w  państw  
sem inar ach nauczyc ie lsk ich .

Nauki udzielają tylko profesorzy państw 
seminarjum naucz, meskiego i żeńskiego 

w Krakowie.
Wpisy i  in fo rm ac y e  codziennie  od g. 11— 12

Kraków, ul. Szujskiego 5.

1 0 0 0  g r a m o f o n ó w
z łu fca  lu b  bez

1 0 .0 0 0  płyt
Odeon, Beka i Homophon, jakoteż wielka 
ilość igieł, sprężyn, wszelkie części s‘kładowe, 
harmoniki ustna i ręczne korzystnie odprze­

dawcom do oddania.
AR.LE& ISO-WEHKE

S prethm ssth inenfsbrik , Katfiowits
946 R ethaus-S trasse  Nr. 12.

INSTYTUT GRAPHOLGGIQUE
PROF. H. GRALSKIEGO

Wydaje oceny charakteru i uzdolnień na podstawie na­
desłanych próbek pisma oryginalnego najodpowied­
niejszy jest list z kopertą, pisany atramentem na papie­
rze nielinijkowanym. Po nadesłania należytcści zasadniczej

”  Idź. nnun i m
Kraków Czarnowiejska 70.

1 1  1 1 1 1 1  Sklep: ul. Sławkowska 2
napraw ia obuwie silnie tanio i  szybko, naw et 
912 na poczekaniu.

Dla m łodzieży szkolnej opust.

1000 Mk. dla

Ul. I!
11 ni

poszukuje
F A B R Y K A  M A S Z Y N  

R O L N IC Z Y C H  .'. „OŚWIĘCIM»»

Zgłoszenia n a le ży  skierować bezpośrednio  do 
fabryki. 939

instytutu, Kraków Orodzka 64, il.p.
Osobiste przyjęcia co niedzielę od godz. 9—13. 875

iii

1  m m  KOCIOŁ PASOWY
Diirr-Gehre, zbudowany w roku 1897, w  powierzchni 
ogrzewalnej 260 m2 z przegrzewaczem, pierwotne ci­
śnienie 10 atmosfer, obecnie 6 atmosfer. Kocioł jest 
w obmurowaniu i może być oglądnięty na miejscu, 

gdzie też omówi waaunki się. 928
Zgłoszen a pod „S. P. 300” do Administr.

S W O S Z O W I C E
(pod Krakowem) 818

Zakład kąpieli siarczanych
_ nowoodbudowany i z komiortem urządzony otwar­
ci ty od 16 sierpnia dla chorych na reumatyzm i ar- 
™ tretyzm. Opieka lekarska i restauracya na miejscu.

3,

KORESPONDENCYJNA PRYWATNA SZKOŁA WERKMI* 
S1RZÓW W KRAKOWIE, UL. BERNARDYŃSKAL. 13/A.
(pałac nad Wisłą) otwiera wpisy na drugi rok szkolny 
1922/3 na wydziały: 1) maszynowy i 2) elektrotechni­
czny. Uczy ślusarzy, tokarzy, monterów itp. na werk- 
mistrzów w miejscach ich zajęć przez 1 rok. Ukończo­
nym wydaje dyplomy, potrzebującym szuka posad. Pro­
gramy nauki, opisy zeszłorocznej działalności szkoły 
1335 wysyła zgłaszającym s ię  Sekretaryat Szkoły. 930

POWSZECHNE BIURO REKLAMY
„P R A S A ”

KRAKÓ W . KARM ELICKA 16. T E L  20-86.
NAJWIĘKSZY INSTYTUT DLA PROPAGANDY 
PRASOWEJ W MALOPOLSCE. PROWADZONY 
PRZEZ WSPÓŁPRACOWNIKÓW RED. I ADMIN. 
DZIENNIKÓW KRAKOWSKICH. O PRZYJMUJE 
OGŁOSZENIA DO WSZYSTKICH CZASOPISM 
W POLSCE I ZAGRANICĄ. SPECYALNY DZIAŁ 
SPRAWOZDAWCZY DLA REDAGOWANIA FA­
CHOWYCH SPRAWOZDAŃ DZIENNIKARSKICH 
HP. PROJEKTY ARTYSTYCZNYCH KLISZ PRZEZ 
WŁASNEGO RYSOWNIKA. TANIA KALKULACYA 
CEN. WYKONANIE ZLECEŃ SCISŁE I SZYBKIE.

i^rćról

Btsysi

Konkurs.
Dyrekcya pryw, gimnazyum w Nisku

przyjmie zaraz
nauczycieli (nauczycielki) ję zy kó w : polskiego, nie­
mieckiego i francuskiego, ewent. innych. W aru n ki 
jak w zakładach państwowych, mieszkanie zape­
wnione. Miejscowość znana z dogodnych w arun­
ków życiowych. Udokumentowane podania p rzyj- 
909 m uie: Dyrakeya gimnazyum.

1  „THE POLISH ECONOMIC BULLETIN" i  „
I 0 0 ®  (POLSKI BIULETYN EKONOMICZNY)
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N ajb ard z ie j rozpow szechn ione, jedyne w Anglii w y d a w n ic tw o , pośw ięcone Polsce, 
je j p rzem ysło w i, finansow ości i h an d lo w i o raz  po lityce  gospodarczej.

Jed y n y  o rg an  informujący systematycznie opinię angielską o rzec zyw is ty m  s tan ie  
e kon o m iczn ym  P o lsk i, je j k o n ju n k tu ra c h  i  p erspektyw ach  ro zw o jo w ych  oraz zdolnościach  
e kspo rto w ych .

N a js k u tec zn ie js zy  i n a jta ń s zy  o rg a n  re k la m o w o -in fo rm a c y jn y  d la  po lsk iego  p rze ­
m y s łu  i h a n d lu  pragnącego bezpośrednio  zainteresować sobą rynek angielski.

„P o sk i B iu le ty n  E k o n o m ic zn y"  jes t je d y n e m  pismem c zy ty w a n em  w  ADglii i je j 
ko lon iach  przez finansistów, przemysłowców i kupców, interesujących się Polską.

i »»
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PRZEDSTAWICIELSTWO NA MAŁOPOLSKĘ

la! POWSZECHNE BIURO REKLAMY „PRA SA
E j  KRAKÓW, KARMELICKA 16
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J »  Wszelkie zlecenia inseratowe i abonamentowe skierować należy !=! 
f i  Ceny oryginalne. tylko do „Prasy*. Informacye bezpłatnie. j=j
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K e ta k tor n&czciny: S m 1!  H a ee lm . R adak to r od p ow ied z ia ln y : S tefan  Czerwienie®*
Nakładem L u d o w e j Spółka Wydawniczej „JfagnM* w Krakowie. OBdonkam) Drukarrb Lodowej n tu-akowle. lhmaiewmue«Q a tteL


